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Policja w Brunswiku rozbraja Stahlhelm. Najpopularniejszy czlowii k 
w  Sianacn Zjednoczonych A P.

Od czasu gdy Ado lf  H itler objął u- 
rząd kanclerza Rzeszy daje się zau­
ważyć szereg ob jaw ów  w  p-olit) ce L i ­
tw y, składających się od blisko dwu 
miesięcy na obraz znamienny

Przedewszystkiem nastąpiło w y ­
raźne rozszczepienie w opin ji prasy 
kowieńskiej Organy opozycyjne z 
praw icy  i lew icy idą nadal po linji, 
jaka się w społeczeństwie litewskiem 
od roku coraz wyraźn ie j zaznacza. 
Stwierdzają mianowicie rosnące n ie­
bezpieczeństwo dla niezawisłości pań­
stwa m  strony Niemiec. Objęcie k ie ­
rowniczej ro li  przez Hitlera 30 stycz- 
n.a rn. i w ybory  do Reichstagu z 5-go 
marca rb. dały powód do  dalszego za­
ostrzenia n iepokoju  w tym kierunku 
i szukania dróg ratunku we wszyst­
kich organach litewskiej prasy n a ­
rządowej. t

W  przeciwstawieniu do coraz g ło­
śniejszych alarm ów niezależnej opi- 
n j i  publicznej L i tw y  —  pisma pro- 
r/ądowe od początku lutego zmieniły 
zasadniczo ton wobec Niemiec. Jesz­
cze 20 stycznia rb. urzędowka litew 
ska „L ietuvos A idas" pisała, że ma- 
r;-eiiiem Niemiec współczesnych jest 
po przez zniewoloną L itw ę  przejść do 
północnych państw bałtyckich, które 
stanowią cel ekspansji teutońskiej. 
Artykuł ten wyobrażał łabędzi śpiew 
urzędowej prasy kowieńskiej w  jej 
wystąpieniach przeciwniem icckich

Od lutego pow ia ł inny wiatr. Zaniil 
cza się o wszystki-em, co przygotowują 
dla swych sąsiadów wschodnich h it­
lerowskie N iem cy Zagadnieniu ob ro ­
ny K ła jpedy znika ze szpalt pism in 
spirowanych zgóry. Równocześnie 
rząd litewski unika w Kłajpedzie 
'wszelkich zarządzeń, które w czem 
kolw iek m ogłyby podrażnić N iem ców 
A w ięc odw leka  się np. p rom ulgowa­
nie ustawy o „sądzie kompetencyj- 
n ym “  który m ia łby  za zadanie (zgod­
nie z zeszłoroczirem zaleceniem try­
bunału w  Hadze) rozpatrywać w pier 
wszej instancji spruwy sporne pomnę 
azy gubernatorem a dyrektor^item w 
kwestjach rozgraniczenia zasięgu obu 
tych władz i t. p.

Natomiast .pisma urzędowe l itew ­
skie uderzają w surmy bo jowe na 
wschód w  kierunku przeciwpolskim  i 
v. vsuwają na front sprawę wileńską.

Brzem ó wienia najw yższych dygn i­
tarzy państwowych z okazji 15-iecLi 
niepodległości L i tw y  (16 lutego), oraz 
kilka późniejszych, łącznie z mową 
premjera J Tubelisa na zjeździć ,,ta- 
utirunków" w  Kiejdanacn 4 marca rb. 
—  sekundują wiernie głosom urzę- 
dów k i i półurzędówek. „Po lska  —  oto 

w ró g ! "  Tak i jest ich sens.

Usiłowan iom  powyższym, zmierza 
ją  cym do rozjątrzenia w- sjooteczeńst - 
w ie nastrojów antypolskich w dzie-. 
azm ie  po lityk i zagranicznej odpow ia ­
dają inne, skierowane przeciw ludno­

ści polskiej L itwy

W  pięciu powiatach jednocześnie: 
kowieńskim, wiikontier.skmt, bit/an 
skini, poniewifcskini i ueiańskim —  
rozpoczęła się od dwu miesięcy jedno­
lita akcja wr tej dziedzinie.

Należy zdać sobie sprawcę, że zada­
nie takie na terenie Litwy nie należy 
oziś do interesujących. Polskość ta­
meczna oskalpowana w ciągu wielu 
lat z wszelkich inożi ,vości rozwojo- 
w y ch sposobami ustawodawczem5 i 
acministracy jnenii, doprowadzona 

prawie do kija żebraczego i zepchnię 
ta w  cień życia — - nie przedstawia po­
nętnych celów- do ataków’ dla ambil- 
bego czynnika, k tóryby chciał się w y ­
kazać w ie lką  grą wr polityce. A le po ­
mysłowość ludzka jest zawsze czynna 
znajdzie wr razie potrzeby sposób ko 
pnięcia naw-et leżącego; i t on ie  szuka­

jąc nawet pozoru.
Obrano sobie za cel nauczycieli 

prywatnych na wsi i ludzi z p row in ­

cji coko lw iek  bodaj czynnych w dzie- 
c!zinie*kulturalnej. Zaczyna się od we 
zwań do polic ji i straszenia tam o jców  
rodzin, uczących dziatw-ę w  domu po 
polsku, lub nauczycieli, udzielają­
cych jej prywatn ie nauki początko­
w e j w języku o jczystym  (zgodnie zre­
sztą z ustawą) by' zaprzestali „po lsz­
czenia" młodocianych obywateli L i ­
twy, gdyż inaczej spotka ich... pewna 
drobna nieprzyjemność.

0  ile napastowani nie ulegają gro­
źbom —  komendant w o jskow y po­
wiatu sadza ich .administracyjnie"' do 
więz.enia, lub zsyła na przeciwległy 
Kraniec państwm swroją władzą dy­
ski ecjonalną. Pozór?  Służy ku temu 
np. protokół podpisany przez dwu 
m ie jscowych szaulisów a stw ierdza­
jący, że dana osoba wyw iera  w p ływ  
„ ją t rzą cy "  na stosunki miejscowe.

Około dziesięciu ludzi ucierpiało 
Ulż w podobny sposób w Ostatnich 
awu miesiącach za nauczanie p ryw a­
tne początkowe w języku  polskim, lub 
z a popieranie życia polskiego kultu­
ralnego w „św ietlicach", gdzie się gro 
madzą miejscowi Polacy na pogadan­

ki, deklamacje, muzykę i t. p.

W  jak im  celu rozpoczęła sie ta no­
wa fala represyj? Dła czyje j przy jem  
ności znęca się nad tymi, co mają od- 
dawna ręce związane?

1 jeszcze jeden rzut Światła na 
rzecz, o którą chodzi. Znane wrystą- 
pien i(i , Jiariamentariie w Stokholmie 
postawiło ponownie na porządek 
dzienny sprawę bloku państw nadbał 
t jck ich  (obecnie nawet z obu w ybrze ­
ży tego mor/.a) dla obrony reli przeci­
w ko  zamierzonej ekspansji niemiec­
kiej na północnj wschód.

In ic ja tywa szwedzka -spotkała się 
z życz liwem  a nawet gorącem p rzy ­
jęciem opinji powszechnej Estonji, 
Ł o tw y  i L itwy... ża w yjątk iem  zno- 
w u ż  o d o z u  rządzącego, czyli stronni 
ctwa „narod ow ców ”  w lem  państwie.

Natomiast socjaliści, chrześcijań­
ska demokracja i ludowcy litewscy, a 
więc wszystkie stronnictwa nierządo- 
we, pow ita ły  wspomniany projekt 
przychyln ie i prowadzą na jego temat 
dyskusję do dziś.

Litewska urzędówka zaś*w  spra­
wie tej stanęła na gruncie, że blok 
nadbałtycki jest nie do pomyślenia 
przed rozw iązaniem sprawy wileńs­
kiej. W ypom in a  przytem Ło tw ie  i Es­
tonji ich neutralność czy  nawet n ie ­
chęć w  tern zagadnieniu i oświadcza, 

że nie zamierza przystępować do ta­
kiego bloku, nim nie odzyska W ilna.

Ponieważ blok ten m ia łby  za cci 
wyłączny obronę niezawisłości i fa 
ktycznego stanu posiadania ewentu 
alnie zrzeszonych —  przeto w yg ląda­
łoby, że rząd litewski w ięcej przywią 

żuje wragi do zdobycia W Ina, niż do 
u irzymama K ła jpedy i lego co ma w 
ręku: niepodległości narodu l itew ­

skiego.
Wniosku jednak takiego pochop 

nie wyciągnąć niespoaób. Rząd lite­
wski najn iewątp liw ie j stara się o o b ­

ronę masimum tego, co się obronie 
jego zdaniem dla L i tw y  da. Rozumie 
jednak w idoki tej obrony’ zgoła ina­
czej, niż Polska, Estonja, Łotwa, o- 
raz opin ja  litewska, stanowiąca opo- 

zweję przeciwrządowTą.

Wszystkie zanotowane w yże j las- 
ly  dadzą się zestawić w  logiczny po­
rządek i znaleźć należyte oświetlenie 

psychologiczne i polityczne jedynie w 
w'ypadku, gdy  założymy, że stronnict­
wo rządzące L itw ą  zamierza przepro­
wadzić obronę swej o jczyzny przed 
N iemcami zachowując "wobec ewentu 
atnego napastnika conajmniej życz l i : 
wą neutralność i nie tracąc w  iego o- 
czach op in ji czynnika zasadniczo i be 
względnie przeciwpolskiego.

L itw a  urzędowm od dwu miesięcy 
wypowiada coraz "wyraźniej swe po-

R ER LIN , (Pat). Minister spraw  
we wnętrznych w- i iraśw ikn  Klagg^ś 
nakazał roawbjzunir organizacyj stabl 
iu-hiiowyea w raz % pokrewaemi i or- 
maciiuni na całym obszarze kraju 
z w iązkoweao, W  anioły wowaniu mi­
nister zaznacza, żc stwierdzono przy j 
liiowanic przez Stahlhelm członków  
ocganizacyj marksistowskich, któ­
rych dalsze istnienie zagrażałoby ru ­
chowi odrodzenia narodowego.

I5ERLIN, (Pat). W  poniedziałek 
w ieezorem policja w Rrunświku, przy 
poparciu sztumiówek narodowo-so- 
ejalistycznych mzbroiła oddziały po 
mocnieze Stahlhelmu i obsadziła ieh 
kwaterę główną- Kilku przywódców  
StaMlieimu oraz szereg osób cywil­
nych zostało aresztowanych pod za ­
rzutem udziału w  przygotowaniach 
do akcji kontrrewolucyjnej.

Ogłoszony przez brun.świckiogo 
ministra spraw' wewnętrznych komu­
nikat urzędowy wyjaśnia, że w ostat­
nich dniach stwierdzono masowy ak 
ees członków zakazanych or-gauiza- 
cyj socjal-demokratyeznyeh, komuni­
stycznych i Reiehsbanneru do fornia- 
eyj slahlhelmowyeh. Przed siedzibą 
kwatery sthłhelmoweów w  Rrunświ­
ku gromadziły się tłumy soejal-demo- 
kratów i komunistów, wznoszących o-

Rada Ministrów
W A R S Z A W A ,  "(Pat). W  dniu 28 h. 

ni. pod przewodnictwem p. premjera 
Prystora odbyło się posiedzenie Rady 
Ministrów, poświęcone załatwieniu sze 
regu spraw bieżących.

Akcja Min. Becka.
1 Min. Beck zamierza w  dniach naj 

bliż.szych wy jechać do Paryża celem 
odby'cia ro zm ów  z rządem francus- 
Ł im na temat sytuacji m iędzynarodo­
wej. Z Pragi donoszą jednocześnie, że 
spodziewane są w izy ty  Min. Becka w 
stolicach państw Małej Entemy,

Odznaczenie 
Nony Młodziejows ciej.

POZNAŃ, (Pań. W ojewuda poznański p. 
Paczyński udekorował dziś w" potudnie panią 
N udę Mtudzicjowską-Szczurkiewiczową, byl.j 
wieloliiinu, dyrektorkę i reżyserkę teatru Pol­
skiego w Poznaniu, zlo ym Krzyżem Zasługi, 
nadanym przez Pana Prezydenta Rzeczypos 
p. litej, w  uznaniu wieloletniej owocnej pracy 
artystycznej i reżyserskiej.

Kronika telegraficzna.
—  Zaaresztowano 14-letuiego ucznia w

miejscowości Akron w  stanie Oh io oskarżone 
go o to, że usiłował wyłudzić 25 tysięcy do­
larów od małżouiki płk. Lindbergjia.

—  Strajk w  zakładach Forda w  Detroit 
(St. Zjedn.) trwa w dalszym ciągu

—  Ptkst tęaneuskj Lemoinc pobił rekord 
wysokości lotu, w zb ija jąc się na 12,815 me­
trów.

—  Zmarł najwybitniejszy poeta flnlundski
Unno Kailas w  wieku lat 32.

—  Szajka bandytów na tedenie wojewódz- 
twn. Jubetskiego i wołyńskiego została wyła 
pana i osadzona w  więzieniu.

—- Lot do stratosfery organizuje dj-rektor 
sowieckiego instytutu aeiroiogiczn^go Mołcza- 
now.

krzyki przeciwko rządowi Hitlera i
atakujących czynnie członków orga- 
isi/iteyi Łtitk-riiwskitii.

BKRLłN , (Pat). Biuro W o lffa  aonusę że 
w związKU z zajściami w rirunświKu areszto­
wano i>koło 200 stali ih ci mówców o ia z  1150 
ezienków crganizacyj marksistowskich. A re ­
sztowany kierownik Reiehsbanneru miał ze­
znać w  siedziwie, że prowadził ze .Ntahlhel-

uicm pertraktacje w sprawie masoweg 
przejścia reicnsbanncrowców oo orgauiza 
cyj stahlhelmowych. W  chwili gdy policja 
wkraczała do siedziby Stahlhelmu członkowie 
.siahlhelmcrwskich oddzillaSów pomotniczycti 
zaczęli łamać karabiny na znak proiestu. W  
ciągu neey jeszcze minister Kiagges wydał 
krajowym  władzom policyjnym zakaz p rzyj­
mowania stahlheunowców do służby pom oc 
niezej. Wszystkie oddziały pomocnicze Stahi 
hełmu mają być niezwłocznie rom rojone.

P erwsze krwawe starcie sojuszników
BER LIN , (Pat). Wiadomości o ro- 

§ wiązanki Stiiłtth.imu w  Bruuświku  
wywarty silne wrażenie w  Berlinie 
„J oelkisehce Eeobachłci** donosi o 
dłuższej konferencji, jaka odbyła się 
w  dniu dzisiejszym między naczelnym  
przywódcą Stahihcłnm min. Sejdte a 
ministrami tioerlngiem i Friekiem. 
V  wyniku tych nacad wydano komu 
tiikal urzędowy, podkreślający, że w y ­
darzenia w  Rrunświku maja eliata- 
kter ezysfo lokalny oraz że. nie wpły 
ną one ujemnie na dalszą współpracę 
między SfaMbelmem a narodowymi 
soej alistami. Koła miarodajne zdeey 
dowaiie są zlikwidować najprędzi, j 
ke-nflikl i zapewnić łrwaiość sojuszu 
między obu organizat jami. W  godzi- 
itsitrh popołudniowych Sełdte odleciał 
samolotem do iBSunświkui Główna 
kwatera Stahlhelmu stanowczo za

przeczą, jakoby Stahlhelm w  Rrunś- 
Mikti knuł spisek przeciwko rządowi 
Rzeszy lub kanclerzowi Hitlerowi, n a ­
tomiast ze strony narodowych ocja- 
l i tów podtrzymują tego rodzaju 
twierdzenia.

BER LIN , (Pat). M hrew  zapewnie­
niu komunikatu oficjalnego o spokoj- 
nero przebiegu wydarzeń tv Brunświ- 
ku. nadchodzą wiadomości, stw ierdza 
.p«ee, że w cza.ie obsadzenia siedziby 
Siahlhełmiu przez jtolieję i oddziały 
pomocnicze narodowych socjalistów 
doszło do stare, w czasie których po 
dly sjtrzitly, 21 osób zostało ranio­
nych. Jeden z rannych otrzymał cięż­
ki postrzał w brzuch i w alczy ze śmier 
eią. W szyscy przywódcy Stahlhelm u 
hrunswiekiego znajdują si< w arc 
taeh policyjnych.

Konfiskata majątku członków 
b rządu pruskiego.

BER LIN , (Pat). Komisaryczny mi 
nister spraw wewnętrznych w P ru ­
sach Goering polecił władzom policy j 
nvm skonfiskowanie wszelkich docho 
dów i całego majątku minisiróv' by-
>r?-

BERLIN , (|ut). Jliigtstr-at miasta W rocła­
wia wydal iHiisaz rytualnego ubojn bydła w 
rzeźniach miejskich.

BERLIN , (Eat). Zgromadzenie narodu we ■ 
socjali»tyez.nego związku prawników w 
Duisburga uchwaliło rezolucje, domagającą 
się natychmiastowego usunięcia Żydów zc 
wszystkich urzędów, Do chwili wyaanto od 
powlednicn zarządzeń ustawowych wszyscy

Ekscesy antysem icki
sędziowie, nołarju jze i prokuratorzy Żydzi 
mają być zawieszani w u zędp-waniu.

W R O C ŁAW , (Pat). Do zakładu krawiec­
kiego obywatela polskiego Lewkow icza w>ar 
gnęli członkowie bojówki, którzy po wylegi­
tymowaniu Lewkowicza pobili go ciężko kol 
barn: Karabinów. Z zakładu zabrano znacz­
ną ilość ubrań za pokwitowaniem w którem 
są użyte słowa: „Odebrano od Polaka Lew ­
kowicza-*.

DaiatL.gr nawołuje do spokoju.
„Francja nie obawia

PARYŻ, (Pat). Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby Depntowanych deputo 
trony Franclin-Bouillon, przem awia­
jąc w  sprawie wyznaczenia terminu 
dyskusji nad polityką zagraniczną 
Francji, ostro wystąpi! przeciwko 
zbyt łagodnej reakcji rząau na de­
monstracje hitlerowców nad granicą 
francuską. Mówca zaznaczył, że Fran  
cja tolerowała te wszystkie ekscesy. 
Rząd —  według mówcy —  nic spełnił 
swyca obor iazków co do tych incy­
dentów' i cała odpowiedzialność zs. to 
pada na lewicę. Mówca domaga sic 
wyznaczenia dyskusji nad polityką 

zagraniczną Francji na czwartek.
W  odpowiedzi minister Paul- 

Boncour, Stwierdził, że rząd udzieli

stanowienie znalezienia się w chwili 
rozgrywki pomtęuzy Niemcami a Nad 
hal tyką -—  poza gronem przeciw- 
teków  Niemiec.

Na jw idoczn ie j rachunek sił p r ze ­

prowadzany w  Kownie każe „tauŁ 
l in k o m ” oceniać Niemcy, jako p rzy ­
szłego zwycięzcę na wschodzie Euro-

py-
Ponieważ rew izjoiiizin niemiecki 

godzi również w  Kłajpedę (a w ięc w 

konieczności niepodległościowe Lit- 
‘wy), przeto założenie pow-yższe nie 
pozbawrione się zdaje posmaku defe- 
fyzmtt.

Być może, że w iążą się z tym ra 
chunkiem w idoki uzyrskania, jako re­

kompensaty za stratę K ła jpedy —  
wolnych rąk co do Wtleńszczyzny

Być może, czynniki decydujące w 
Kownie, posiadają nadzieję (ozy też 
łudzą się nią), że N iem cy w  chwili de­
cydującej oszczędzą L itw ę  i zrzekną 

się swych korzyści pohtycznych na 
tym terenie w  nagrodę za je j dzisiej­
sze stanowisko, utrudniające p o w ­

stanie bloku obronnego Nańbałtyki

Można snuć różne domysły. Skala 
m ożliwośc i ich jest znaczna Ale nie

o nie fu chodzi. Chodzi o  stwierdzeń!e 
kapitalnego faktu, że rząd litewski 
.skłonny jest związać los swego kraju 
z losami N iem iec i to właśnie w  p rze ­
dedniu nadchodzącego przesilenia w 
tym zakątku Europy. A. C.

Przyp. redakcji.^N:i ońc/yly min. Żauni 
vmi, oraz wspomniany w-yżej artykuł „Lietu 
vox Aidas" o związku państw bałtyckich za 
reagowała ostro łotewska „Jaunakas Zinas"

^Czem bardziej wglądnąć się w treść nic 
oczekiwanych wywodów ministra spraw za 
giiuiicznj ch Litwy —  pisze powyższe pismo 
—  tern więcej uderza niezwykła ich forma 
Tan Zaunius nie uważał za potrzebne zarea 
gcwać na szczere wezwanie Łotwy i Estonji, 
"h.k jakgdyby nic o nich ńie wiedział i n"e 
uważał je za godne bezpośiedmej odpowiedz". 
Uchylając się stale od wymiany zdań w pr:. 
s it . udzielił niezmiernie wa/.kiej dla przysz­
łości odpowiedzi na zebraniu pewnej orga 
nizaop, tak jakgdyby chodziło tu o ma to waż 
ną sprawą, a nie o los państw bałtycktoh

Dalej „Jaunakas Zinas“ wywodzi, iż żad­
ne mu innemu naroaowi los Litwy nie leży 
tak na sercu, jak łotewskiemu. Skoro jednak 
szczera praca Łotwy ma zawsze natrafiać na 
■n tur nie do pokonania, wypadłoby je j szukać 
innych dróg. Jeżeli się okaże, żc łańcuch 
trzech państw, bałtyckich nie daje się utrzy­
mać —  musi zamiast niego być znaleziona m 
na droga bowiem Łotwa pragnie żyć i trwać 
n.e w utopiach i awanturach, lecz w wyra i 
neiSsytu-ic ji.

się żadnych gróźb"
wyczerpujących wyjaśnień w poru 
szoncj sprawit na posiedzeniu komi­
sji spraw zagranicznych. Będąc dale­
kimi od chęci pogłębienia panującego 
niepoKOju —  mówił Paut-Boncour —  
oświadczam, że te toczące się onccni" 
rokowania są barozo doniosłe. Od rc • 
zultatu ich zależeć będę późniejsze 
wypadki, które mogą być bardzo w a­
żne. Francja powinna zachować cał­
kowicie zimna krew. aby wygrać par 
tję i ocalić kraj.

W  dalszym ciągu zabrał głos pre 
mjer Datadier. Premier nie zgadza się 
z życzeniem niektórych deputowanych 
żeby dyskusje nad sytuacją zagrani­
czną Francji wyznaczono na przyszły 
czwartek. Prem jer protestuje przeei 
wko słowom deputowanego Franelia 
Rouiilona, sterow anym  przeciw Mae
Donaldowi, wobec którego p r e m je r  
ftancuski czuje wdzięczność za lojal­
ność jego postępowania.

W  chwili gdy pruinjer zarzuca 
ITanclin-Buuilionowi atakowanie Mat „ 
4>onalda i Musoliniego, deputowani 
prawicy przerywają przemówienie 
okrzjkanti, zaś deputowani lew-icowi 
burzą oklasków.

Dalej premjer Daladier oświadez\ ł 
żu pragnieniem jego jest zorganizo­
wanie pokoju. Nie poczynił on żad­
nych ustępstw-. Rząd francuski zdecy­
dowany jest współdziałać z w szelki. - 
nti czynnikami, zmierza,jącemi do utr 
walenie pokoju. W  obecnej sytuacji 
Europy, gdy wysunięta zostaje z ja  
Kiejkolwiek strony formuła pojedna 
nią międzynarodowego, rząd francus­
ki musi ją dokładnie rozpatrzeć, r. 
nie wolno mu zgóry jej potępiać, idąc 
za popędem postulatów nacjonalizmu 
jaki niektórzy biorą mylnie za patrjo 
tyrm. Mówiono o groźbach, mówił 
premjer. Francja posiada świadomość 
swych praw i rozporządza środkami 
obrony. Nie potrzebuje się ona oba­
wiać żadnych gróźb, bez w zględu skąd 
by one pochodziły. Nic nie usprawie­
dliwia istnieiaeei h’ nnozy wojnv, k!ó 
ra nic powinna ciążyć an: nad opin.ją 
publiczną, ani nad decyzjami parla­
mentu.

• • •:
■ *  .

iego rządu pruskiego. Uzyskane tą dro 
gą sumy mhją pójść na pokrycie w y­
danych przez byłych członków" gabń  
netu Brauna funduszów’ publicznych 
w kwocie 1.400 ty sięcy mk.

Na zdjęciu naszem widzimy podobizny 
członka hoii.giresu Stanów Zjedooczonych Mr. 
CuMcjia, najpopularniejszego dziś obywatela 
Stirnów Zjednoczonych. Culllen jest autorem 
uchwsilonego niedawno przez kongres billu 
o przywrócemu produkcji iptwa w Stanach 
Zj dnoczonych. A. P.
, m m m m m  n i 'M m  -i jaaaatsM ysaatesigBM

Lakoniczny dziennik 
ekononiisty,

V\":s/ys<‘:y czekają^ że z dn 1 kwietnia rb. 
obniżą się eeny naiły, b nzyny i smarów. 
Prawdopodobnie i prawie napewiK). nadzieje 
te spełnią się. Tak się bowiem szczęśliwe 
ztoż.y-lo, że ikai-tel oJ>-.‘jm pjący benzynę i srna 
ry ma się rozpaść (od sfósza: rozpadać się
a nie rozpasać się). Dzięki temu już obecnie 
niektóre przedsiębiorstwa podpisują umowy 
na doslawy p o . eenaeh niższych od dotyrt 
czasowych.

Rozwżązaiiic .się kartehi —  to zniżka cen 
jego ' produktów.

Pisaliśmy ongiś, 
wali naszą Gdynię.

że brazylijska kawa za- 
Dzis dodajemy, że za tę

k lw ę  Polska w yw iezie ekwiwalent «  postaci 
szyn koleje wy cli. Pomyśleć tyilko: polskie szy 
ny Kolejowe na Dolskim statku aż do Brazyl 
ji! Już sv tych dniach z portu gdyńskiego od 
pływu pierwszy transport szyn w dości około 
■*000 tcwi, przeznaczo-ńy dla Bi tiy lji.

Rozpoczęcie tranzakcyj kompansażyjnych 
między PoJska a Brazylją (iowar za towar) — 
stanowi zv ro t w stosunkach handlowych m-ę 
dzy letni krajami. Dotąd z  krajów zamor­
skich przywoziliśm y dużo, wywoziliśm y zaś 
.prawie zero. Teraz zaczynamy odzyskiwać 
równowagę.

*  *  *

Wstrętne stanowisko j>rzejnvsłu wegłowe 
gn, "który za ostatnie obniżki .ąłrorokuje" 
sKurcze-nie się polskiego eksportu —  w yw o­
łuje pogłoski o zamiarze Itzadu wprowadzę 
nia monopol „  w ęglowego. Przemysł iważa je 
edna.k za „strachy na lachy" i ro-bi swoje. 

Możemy przypomn. -e w- tem mk-jscu usta­
wę z dnia 16 grudnia 1919 r ,  która nm oil - 
wia rządowi -poddanie każdego przedsiębior 
stwa węglowego pod zarząd: państwowy. - -  
.TeżciI, bar oni węglowi będą sie czernić - -  
wzmiankowana ustawa może nabrać rumień 
ców

*  *  *
urobili celnicy otrzyma ją pomoc siewną 

w zbcż.u na sumę około iniljona złotych. —
W  tej m ierze Bamk Ho:i:v porozumiewa się 
z Państwowemi Zakładami Zbożowemi. Już 
w tej chwili, województwa w-sebodnie i po­
łudniowe korzystają z pom ocy w ziarme ną 
zasiewy wiosyćmo. i

Ktoiby to się spodziewał, że znajdzie się 
coś, ee poruszy dc- głębi spokojnych właści­
cieli nieruchomości na przedmieściach. A 
jednak się znalazło.

Co? —  Dekrety o wstrzymaniu eksmisji 
bezrcootiiych aż d0 1 kwietnia l ‘.ł34 r. — 
Rząd ,sta"riijił. na stanowisku, i i  trudno, ale, 
dopóki niema specjn1 u\eh domów dia bezro 
l otnych nie w.itno najbiedńiejszych ludzi 
wyrzucać na bruk.

Jednakże zaraadzenie o wstrzymaniu ek­
smisji z .jerinoizhowych mieszkań najbardziej 
daje się we znaki właśnie tym mało zamoż 
mvm właścicielom nieruchomości na nrzęd 
micśc.ćK-h. Ro jednak łam właśnie jest iła-jwię 
cej ivch ..jediiepokojówek". Są całe domy, 
składające się wyłącznie z podlegającycj) dek 
retom ni oszkań. Dochodzi do tego, że zaczy­
na panoszyć się moda niepłacenia. Coraz erę 
ścioj właściciel nieruchomości na przedmie­
ściach z dużego nawet domu nie otrzumiuje 
ani grosza. Co więcej: Musi cierpliw ie znosić 
niszczenie mieszkań i piacie jeszcze niektóre 
pf-datki za deficytowych lokatorów.

Skądże wobec tego- weźmie właścicieli 
domu na remont, na regularne płacenie pę­
dników i na utrzomanie swojej rodziny — 
.1 (że li nie ma dodatkowyeil zajęć staje się 
gorszym bezrobotnym niż ei zwyczajni, bo 
gdyby bezorcbtny właściciel domu zgłosił się 
po zasiłki —  toby go wyszydzono jako „bur 
illja  .

Kwestje dotycząc*1 dom ów na przedmieś­
ciach wymagają specjalnego traktowania. —  
Jeżeli już nie można „wyrzucać" niepłaeą- 
cych bezrobotnych to- przynajm niej należy 
wiaścleiolom „biednych" domów- przyznać 
najdalej idące ulgi podatkowe.

Nie dziwimy się więc. że właściciele do­
mów z przedmieść nie żafują fatygi i w  ka i 
dą niedziele zbierają się w  swoim lokalu na 
Gdańskiej i radzą.

Najszczerzej życzymy im powodzenia.
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Nianawiść Niemców do Franci i .  PRZYWÓDCA CHRZ.  DEMOKRACJI  P  T  £ S_ |  0I T1   ̂ N l S S U C Z S C ^ l
J o  ZWI ĄZKU BAŁTYCKIM ' L O N D Y N , (Pat). Z Waszyngtonu śladowa.nia rasowe i religijne, a rzą

Alarmujące relacje Francuzów, podróżujących w granicach
„Trzeciej Rzeszy11.

Kraj Łlozofów, którym to tei mli.cm lu­
bią Niemcy określaj swą ojczyzną, naskuifk 
nieustalonych gwałtów, opuszczają właśnie 
filozofowie, uczeni, artyści. Maks Reinhrdt, 
Einstein, i niemieccy pacyfiści, nic pragną 
wiącej już wrócić do kraju ucisku i gwałtu. 
Zawsząd donoszą o masowej emigracji co 
ezyn.iicj.sz; ch członków dawnej koalicji wej 
marskiej oraz Żydów. Lisia eein dźeów zape­
wne nic jest jeszcze wyczerpana.

Jednakże, w Nicmczeeli Hitlera nastał 
obecnie osiry kurs nietytko w stosunku do 
wtłsfiych obywateli, niedość „patrjotycz- 
nych‘‘, ale i cudzoziemców. Francuscy tury 
ści i dziennikarze, kiórzy wi.-rzyli naiwnie 
doniedawna jeszcze w pacyfistyczne oblicze 
(jakże fatszywci) Niemiec Stressemanna, spo 
tykają sią z szeregiem jaskrawych brutalno 
ści ze strony władz niemieckich jak i sztur 
mówek hitlerowskich, podczas swego pobytu 
w Niemczech, zwłaszcza po piątym marcu, du 
nali gwałtownego otrzeźwienia. Uraczywszy 

się tam duszuem powietrzem, co prędzej pra 
gną znaieże się w „słodkiej" Francji. Podróż 
niey i dziennikarze francuscy przywożą z 
kraju „brunatnego' kanclerza, alarmujące 
relacje, które też ukazały się na lamach pism 
francuskich.

Społeczeństwo francuskie, naskutek coraz 
częstszych prowokacyj względem Francuzów 
podróżujących po Niemczech oraz aktów 
gwaitu, które wydarzają się na gkanicy fran 
cusko—nie m ieckiej. trzeźwieje pov oli... z 
bryjantjzmu. MiMż zbliżenia fiancusko —  
njicniieckiego e; raz jest odleglejszy. Oddaj­
my glos faktom.

GRANICA FRANCUSKO —  NIEMIECKA  
ZW O LNA STAJE SIĘ „CHIŃSKI O MUREM".

Doniedaw na jeszcze celnicy niemieccy nie 
rob: i i zbyt wielkich trudności nadgranicz­
nym mieszkancom przy przekraczaniu grani 
ey. Od osób, które znali w widzenia, nie wy 
magali nawet specjalnych przepustek. Powiał 
jednak wiatr „hitlerowski". Do jakiego stop 
nia zmieniły się humory strażników niemiec 
kicn stosownie do nakazów otrzymanych % 
góry, świadcz.} fakt, który wydarzył się ostat 
nio na strażnicy w Wissemburgu (Alzacja). 
Pew na kobieta, w wieku lat około sześćdzie 
siąt przekraczała od dawna granicę, bez ja 
klegoKoiwiek pupieru, ttie indygowana uig 
dy* gdyż znana była celnikom. Onegdaj, jak 
zazwyczaj, usiłowała przejść przez ziemną 
granicę. Staruszka zdziwiła się niemało, gdy 
celnik brutalnie zapytał ją o paszport. —  
„Dlaczego trzeba mieć teraz paszport, skoro 
nigdy nie żądano go odemnie", —  zapytała 
zdumiona kobieta. Odrzeki na to celnik pod 
niesionym głosem. „Trzeba go będzie mieć 
dotąd dopóki Niemcy 'nie zwyciężą Francji". 
Skądinąd zaniepokojona jest Francja 
szemi kawałami , których sprawcami są s/.tur 
mówki hitlerowskie. Naidreńska strefa neu­
tralna, to pojęcie dla nich nie istniejące, jak 
wykazało ostatnio zajęcie koszar w Kehl. —  
Ponadto 250 uzbrojonych „nazi" przekroczy 
to most Huningue i na brzegu francuskim 
lżyło bezkarnie spokojną ludność francuską 
Z powodu tych jaskrawych przekroczeń Trak 
tatu Wersalskiego, francuskie władze kom 
pet“ntne zdecydowały się wysłać ruchome 
pooterunki dc okolic, pozostających bez ja ­
kiejkolwiek ochrony.

Hitlerowska pefytrucjn w cudzy kraj, do 
ciera i do Szwajcarji. W  nadgranicznych 
miastach szwajcarskich zauważono w ostat­
nich ezasoch kręcących się ludzi z pod zna­
ku swastyki, w uniformach.

Obecnie co»az trudniej jest przedostać się 
Francuzowi na teren Nleintec. Wizą wydaje 
mu się po załatwieniu uciążliwych formalno 
ści. Jeżeli cci podróży turysty francuskiego 
wydaje się władzom niemieckich nieco podej 
fzany, poddany zostaje di obiazgowym bada 
nirora. Nowe zaostrzone rozporządzenie nie­
mieckie przewiduje, żc cudzoziemiec, który 
nie umie wyłożyć jak na łopacie powodów 
swego pobytu w Niemczech, może zostać za 
prowaJzon; na posterunek policji. Jeżeli po 
licja odkryje, źe jest sprawozdawcą któregoś 
z pi m francuskich, musi strzec się bardzo, 
aby nie zaznajomić sic z tajemnicami najbilż 
szego więzienia. Pilnuje się go na każdem 
kroku i strzeże się Jak oka w głowie. Szyka­
ny na każdym kroku spotykają Francuzów 
podczas gdv tolerancyjne władze francuskie 
zezwalają na przyjazd du Francji butnym 
hitlerowcom, obnoszącym swe swastyki na 
klapie surduta.

L I S T Y  Z N I E M I E C  D O  F R A N C J I  
„ N A  I N D E K S I E " .

Rząd HMleTa nie lubi dziennikarzy —  
cud*oziemców, a szczególnie francuskich. —  
Boją się rzetelnej prawdy. —• Amerykański 
dziennikarz Knlkerbroocker. od kilku lat 
przebywając; w Niemczech i posiadający 
tam wielu przyjaciół, niema również powo­
dów do zachwytu stanem panujących »tosun 
ków, za rządów Adofla Hitlera. Korespon- 
deąje jego, wysyłane do pism amerykańskipn, 
przekszJałea się 1 poprawia, w tajemniczy 
jakiś sposób.

Zdawałoby się, że list zaadresowany wed 
lug utartych wzorów, wrzucony do jakiej­
kolwiek skrz;n,ki pocztowej, bez zwłoki, po­
winien zostać wysłany na miejsce przezna­
czenia. Obecnie rzeczywistość ood tym wzglę 
dcm wygląda zgoła Inaczej Korespondencjo 
„osób podejrzanych” wędruje do central pocz 
(owych, gdzie, bada się ją dokładnie. Listy 
szczególnie podejrzane, zwłaszcza elaboraty

dziennikarzy francuskich, ilustrujące obce 
ny stan rzeczy w Niemczech wysyła się 
wpierw do dyrekcji poczi w Konstancy dla 
Niemiec południowi ch, oraz do Berlina ula 
Niemiec Północnych. Nie jest łatwo zmylić 
czujność cenzury. Różne charakterystyczne 
szczegóły, sposób pisania, adresu, przykle­
jania znaczka i t. J„ pozwalają bez trudności 
każdemu łistonoszewl określić, czy list jest 
pisany przc-z cudzoziemca, a wtedy... biada 
mu.

N IF U IN N E  TABLICZKI AUT Z LITERĄ F,
DO BIAŁEJ PASJI DOPROWADZAJĄ  

NIEMCÓW.

Rosnąca nienawiść Niemców do Francu­
zów objawia się 1 w stosunku do martwych 
przedmiotów, których właścicielami są tury 
ści francuscy. —  Francuz przyzwyczajony do 
całkowitej swobody ruchów, w granicach 
prawa, z ri-hzą myślą przekracza autem grą 
nicę niemiecką. Szybko się jednak rozczaro 
rowujt Straż ccina jak również i uzbi-ojo 
na policja, drobiazgowej poddaje rewizji aa 
te;, mimo żc turysta franeuski posiada papie 
ry w najlepszym porządku, a w tyle wozu 
na Tabliczce widnieje znak F, zgodnie z prze 
pisami. Zdaje się że właśnie ta literka tak 
gniewa sumiennych celników. Szczegotowo 
bada się wnętrze motoru, pneumatyków, ku 
roserji. Przy powrotnej drodze turysty, szy 
kany urzędników niemieckich są jeszcze jus 
krawsze. Niemnicjsze przykre niespodzianki 
trafiają się dziś podróżnemu francuskiemu, 
gdy mknąc przez poluoniewe Niemey, rozko 
szuje się uroezym pejzażu ai. Mijając kolejno 
Frankfurt, Darmstadt, Mannheim Karlsruhe, 
Stuttgaril. Wucrzburg, —  wszędzie na budyń 
kach widzi powiewające czarno —  biało — 
czerwone fiagi cesarskie, i hitlerowskie ze 
swastyką oraz nieprzychylne spojrzenia prze 
chadniów Za autem, ze znakiem F. w tyle 
wozu, sypią się z tiumu docinki, obelgi, pro 
wokac.ic. Rej wodzą oczywiście hitlerowcy.

Przed kilku tygodniami aulo pewnego S  
rysty francuskiego, rozzuchwaleni hitleroe. 
ey znisz/czyli doszczętnie. Nie mogli żadna 
miarą strawić niewinnej litery F. Wniesiona 
skarga do władz niemieckich, utknęła oczy 
wiście w biurku pierwszego urzędnika, któ­
ry mini rozstrzygnąć tę sprawę.

O CZEM GWARZĄ „NAZI" PRZY PIW IE .
Niemcy przy piwie, narodowym trunku 

są szczerzy. W ypijają go mniej, wskutek kry 
zysu, w' resiauraejaeh i piwiarniach, raczą 
się cienkiemi daniami. Jest u nich źle, we 
Francji lepiej, tam piyną ich drapieżne spój 
rżenia.

Jędrzejowska mistrzynią 
Londynu

Finałowe spotkanie o mistrzostwo Londy­
nu na kortach krytych, rozegrane w  ubir 
głą sobotę pomiędzy Jędrzejowską a naj­
lepszą rakietą Anglji Betty Nuthall, zakoń­
czyło się scnsacyjncm zwycięstwem Jędrze­
jow skiej w stosunku 6 0, 4:6. 6:3. Jędrze­
jowska odniosła w ten sposób jeden z naj­
cenniejszych sukcesów, zajm ując pierwsze 
miejsce w turnieju i zdoby-wając po raz^jńer- 
wszy mistrzostwo Londynu na kortach kry­
tych. 'Walka pom iędzy naszą mistrzynią a 
mistrzynią angielską trwała przeszło godzinę.

i.Na zdjęciu naszem podajem y podobiznę 
polskiej mistrzyni Londynu.

Kto w y g ra ł?
W ARSZAW A, (Pat). Główne wygrane Lo- 

terji Państwowej w l7-ym dniu ciągnienia fi*  
klasy 26 Pol. Lot, Państwowej: 150 tysięcy -— 
122.625 -f- premja, po 5 tysięcy —  58.218, 
70.953 ) 16.150.

Skończyć nareszcie z tą jawnością!
„...Czyta młodzież szkolna*. W y d o  

bywa ze skarbonek i portmonetek 
matczynych dziesięciogroszówki, ku­
puje sensacyjne pisemka i chłonie z 
p łonącemi pol.czkami i gorejącemi 
uszami dokładne, de-taLczne, smako­
wite i boleśnie plastyczne opisy jak 
to s tw ierdzono deflorację Lusi; i o 
k iw i  menstruacyjnej i innej; o tam 
czy p ierwszy mąż Gorgonowej c ie r ­
p ia ł na syfilis lub nie; jak to Zarem ­
ba i z khn kuszował; czy teść Gorgo- 
n ow e j zalecał się do niej —  jak to c zy ­
nił, k iedy i ile razy; czy Lusia była 
dziew icą i na czern to polega —  sło­
w em  napełnia duszę i wyobraźnię 
wszystkim  brudem życia, otrzymuje 
raniące natury wrażliwsze sui generis 
uświadomienie, które może w  niej 
pobudzić dewastcyjne podnieceni.1 
o rotyczno-krym inalne albo głęboką, 
trującą melancholję.

Cóż pomogą m ora ły  wychów a wrze 
najświatlejszych pedagogów , myśli 
cieli i  m ężów  stanu; wołania pisarzy 
•i wszelkich artystów o oziębłość spo­
łeczeństwa na sprawyy kultury ducho- 
w e j —  gdy w  wyobraźn ię m łodzieży

i całego społeczeństwa wa li  się obu­
chem cuchnącej rewelac ji zw ierzęce­
go żywota nędznego pośladu ludzkie­
go, zabarwiając ją p ieprzykiem  sek 
sualnym i przesycając klimatem k n -  
r.iinalnogo dreszczyku —  gdy się w 
tłuniiC ludzkim budzi i syci zwierzę, 
brutalną, śleuą bestię

Narzeka się na ciasnotę rynku w y ­
dawniczego. Literatura piękna w ege ­
tuje, naukowa wogóle nie ma odb ior­
ców1. Lecz jednocześnie w K raków  e 
powstał now\ dziennik poświęcony 
wyłączn ie opisom proęesu i sprawy 
Gorgonowej i la literatura ma odbior 
ców, Oto jak postępuje niszczenie 
myśli i ducha wT społeczeństwie!“ 

Cytata jt st zaczerpnięta z artyku­
łu W . Stpiczrńskiego w  „Kurierze 
Porannym ". Artykuł len, oraz in.ie, 
które ukazały się w  poważniejs -yeh 
pismach polskich, wreszcie lisi o tw a r­
ty Instytutu Akcji Katolick ie j w W i l ­
nie, św iadczą, że wr stanowisku naszem 
wobec procesu krakowskiemu m e je ­
steśmy osamotnieni. Każdego kultu­
ralnego człowieka, myślącego juz 'na - 
wyet nie kategorjam i moralnemi, ale —

Pewien Francuz —  turysta, w piwiarni 
podsłuchał : o zmowę Niemców. —  Ilustrując 
ODecne ich nastroje, w  stosunku do kraju po 
za Renem musiał bacznie uważać, aby nie 
poznano, że jest Francuzem. Przy sąsiednim 
stoliku mowiono o Francji. Siedziało tam kii 
ku „nazi” i typowych mieszczan niemieckie!). 
„Ci straszni Francuzi, te świnie Gic), oni są 
powodem tego, że my cierpimy głód. Nieiilu 
go WKroczymy da ich kraju, kraju złota i 
zabierzemy wszystko czego nam będzie pot­
rzeba''. —  Morzyli przy piwie współcześni 
Wandale.

Godne uwagi są i poniższe zwierzenia ro- 
zagitowum j młodzieży. W  wielkiej kawiarni 
w Frankfurcie, pewien Francuz miał moi- 
ne.ść wysłuchać nie bardzo przychylnych o 
Francji zdań. Rozzuchwaleni hitlerowcy prze 
ehwulali się, że urządzają sobie wyprawy noc 
ne na „francuską stronę1'. Miaio to miejsce 
w okolicy Wissemburgu. —  „Donich 
•nożna przychodzić, jak się tylko chce. 
Niema tam żadnej straży1' —  gwarzył! hi tle 
rowcy: Rozpoznawszy zaś narodowość sie- 
dziącego obok Francuza, jeden z nich umyśl 
nie piowokującym głosem oznajmił: „Zrobi­
my wkrótce z nimi porządek. Zobaczą nied­
ługo, do czego jesteśmy zdolni. Ech Zreszią 
Francuzi śpią”. —  Rozmów oodobnych 
wzdłuż granicy słyszy się coraz więcej. —  
Szykany w stosunku do Francuzów również 
są coraz częstsze. Jeden z Francuzów zwrócił 
się do żołnierza Iloichswehry i błahe jakieś 
wyjaśnienie. Natychmiast zaprowadzono go 
na najbliższy posterunek policji, zbadano drn 
biazgono, zagrożono mu więzieniem. Podej­
rzewano niefortunnego rozmówcę c szpiegu ;y 
siwo. Ncea francuskiemu turyście nie jest 
zbyt bczpiecznem przechadzać się po u.śpio 
nyeh ulicach. Napcwno bowiem natknie sio 
na patrole uzbrojonych od stóp do głów' sztur 
mówców hitlerowskich, Zn czwórką zbroj­
nych siepaczy suną auta, z karabinami nra- 
szynpwemi, gstowemi do Mtrzału. Poszukują 
komunistów, Żyda lub szpiega. Widoczki te 
na porządku dziennym mają miejsce bardzo 
niedaleko granicy francuskiej. Podobno nie 
jest to zgodne z Traktatem Wersalskim. —  
„Herrenyclk11 ietnak uważa, że dziś wszy.st 
ko mu woluo.

Relacje dziennikarzy i turystów francus 
kich, oparte na spostrzeżeniach z codzien­
nego żyela, są zewszech miar znamienne. 
Przez długi czas łudzili się Francuzi co Uo 
prawdziwych nastrojów niemieckich i uczuć 
ludności Rzeszy. Taras; dopiero opadają lus 
ki z cezu „Rozbudzone" Niemcy dują od 
ezuć zc zwykłą sohie brutalnością całą nie 
nnwiść. jaką żywią do Francji. Wit.

DEMOKRACJI 
ZW IĄZKU BAŁTYCKIM

„Rytas" zamieszcza ostatnio wywiad z 
-leaderem .krikszezio-niów" dr. Bi strasem ińl 
temat związku 'bałtyckiego.

Dr. Bistra* oświadczył, iż wydaje mu .się, 
że związek państw bałtyckich jest nietylko 
potrzebny lecz wprost niezbędny ze zwględu 
na dzisiejszą sytuację m iędzynarodową. JSlęd 
nem bv(oby mniemanie, że wciąż wzrasta­
jąca aktywność niemieckiej połilyki zagra­
nicznej _lkaże się nieszkodliwą dla interesów 
państw bałtyckich. Cole Niemiec są wszyst­
kim znane. Zresztą Wcale ich one nie skry', 
wają.

Co się tyrzy Polski, to wyznawana przez 
niektóreMsfory oipinjn nie. nioze by'ć uważana 
za słuszną. Przedewszystkiism niesłuszna jest 
opinja, jakoby niepodobna -.było zorganizo­
wać związau bałtyckiego bez Polski. Sam 
Lilki stworzenua związku trzech państw bał­
tyckich będzie miał szczególne znaczenie 
praktyczne tai forum międzynarodowem, jak 
o c m  śvv:ai;czy chociażby' przykład .Małej 
Enleoty.

Oczywiście myśl rozszerzenia związku 
.przez przyjęcie doń Szwecji, Finlandji i Po l­
ski jest dosyć problematyczna. O ile zwią- - 
zek trzech pańsłw będzie apolityczny, to me 
ma się co obawiać heg m onji któregoś z 
członków.

Istnieje jeszcze sprawa wileńska. Byłoby 
jednak rzeczą injąpraktyczną z punktu widze­
nia politycznego przypuszczać^ żt związek 
bałtycki mcze 4>y'ć stworzony jedynie po roz- 
w-iązawiu tego problemu. Istnieją rózne zw ią­
zki, które stosują różne kombinacje nie wp‘- 
dy, gdy niema w nich.skomplikowanych kw.- 
sty'j lecz właśnie w tym celu, by rozstrzygnąć 
trudne proDlemy.

Nierozwiązanie kwestji wileńskiej nic nrJ 
■że być przeszkodą w ulwoirzeirn związku z 
Łotwą i Kslonj" Nie natieży j.ąfnak stawiać 
■im odrazu ciężkich warunków. Nic należy 
żądać, by dla Litwy naruszyły cne swe dobre 
stosunki z sąsiednią Polską. Źini: »  pań­
stwo nie może iego zrobić dla interesów 
/państwa rlrfigiego.

Szczerze mowiti«, lego rodzaju związek 
nsńgrby nawet ulaiwie Litwinom rozwiązanie 
kwestji wileńskiej... Blok trzech państw l>ai - 
tyv.rk'::n byłby f/yntukiJoni poetycznym o 
wicikiem znnczonin również" dla im ych  
państw. .Tasnem zaś jest, że dła inter-:.sów 
bloku liyitrfby korzystne zaspoknjeniio. ( in lo i-  
syj jedinego z jego członków. Sarn jplo.k bę­
dzie zainteresowany w Km, by usunąć 
wszystkie przeszkody na drodzi do utworzt 
nia wudklego zw iązku państw bałtyckich j 
Lłtwil mogła zdobyć sn;' w siprawde wileńskiej 
na kompromis który byłby d»_przyjęcia dla 
oibu stron.

Litwa nie składa się jedynie z WibjńsTczyz 
ny. Bardzo dcfhrą jest rzeczą ńCzws ianie w 
■‘ połoezfństwie miłości do W ilna lecz SwPtyj 
podnibna jednoczem ic zaipominać o I.itwic 
faktyczu ’ j nieipodległej.

Poprawki senackie w Sejmie.
W ARSZAW A, (Pa t). 101-sze posiedzenie 

plenarne Sejmu poświęcone było całkowicie 
załatwieniu poprawek senackich do szeregu 
projektów ustaw. Na wstępie pos. GOSIEW 
SKI referował zmiany, zaproponowane przez 
Senat do projektu ustawy o ubezpieczeniu 
społecznein. Komisja ochrony pracy podzie­
liło bardzo liczne poprawki stylistyczne oraz 
merytoryczne na czlery grupy i zaproponc 
wała dwie grupy odrzucić, dwie- zaś inne przy
jąć

Kluby robotnicze i ludow/ę opuściły w cza 
sie głosowania salę obrad. Poprawki Senatu 
do tej u staw y  załatwiono w myśl wniosków 
kemisji. '

P o -  CZERNICHOW SKI Zreferował zko 
lei zmiany senackie do projektu ustawy o kar 
ttlaeh. Również, te poprawki załatwiona \ 
myśli wniosków komisji.

Dalej załałwóono poprawki Senatu do u

stawy o sądach rozjemczych do spraw mająl- 
kcwych posiadaczy gospodarstw- wiejskich, 
eto ustawy o wykupie przez dzierżawców- grun 
tów, zajętych przez budynki w- miastach i 
miasteczkach, do ustawę o wstrzymaniu ok 
smisji dzierżawców gruntów, zajętych pod 
budynki w obrębie wsi i osad na obszarźe o 
k ięgów  sądów apelacyjnych warszawskiego, 
lubelskiego i wileńskiego, do ustawy o lnu 
lach pisania podań, do ustawy o wynagro­
dzeniu za nieruchomości ziemskie, wypłaca 
lic na podstawie ustawy z roku 1925 o wy 
konaniu reformy rolnej i do kilku jeszcze in­
nych projektów ustaw.

Następne posiedzenie w  środę o godz U 
przed południem. Na porządku dziennym n*. 
ii;, zmiany, zaproponowane przez Senat do 
preliminarza budżetowego oraz sprawozda­
nia o zamknięciach rachunkow-ych.

Sprawa Gorgonowei.
Wnioski obrony I ekspertyza p syc n a io g [»n a  Stan. Zaremby.

KRAKÓW, (Pat). Na wstępie dzisiejszej 
rdzprawy przeciwko Gorgonowej przewodni­
czący powołał sędziego zapasowego Soleckie­
go jako zastępcę K lup Ińsk lego, który zacha 
rowal. Dalej nrzcwodniezący zawiadomił o 
uchwale trybunatu, przychylającej się do 
wniosku obrony o powołanie szeregu świad­
ków odwodowych oraz przedstawienie do­
wodów na różne okoliczności, odciążające 
oskarżoną. Obrona dodatkowo postawiła 
wniosek o stwierdzenie urzędowegc stanu 
atmosfery w piwnley na tydzień przed kry­
tyczną nęcą, a nadto zażadtała przedstawie­
nie dowodów na okoliczność, że Elżbieta La. 
rembianka wniosła na krótko przed kala 
strofą skargę o wyłączenie rzeczy, stanowią­
cych jej własność, a zajętych w drodze egze­
kucji przez wierzycieli architekta Zaremby. 
Trybunał po. z aradzie przychylił się również 
do tych wniosków obrony.

Następnie biegły docent uniwersytetu Ja­
giellońskiego dr. Zieliński złożył ekspertyzę 
badań psychologicznych św. .Stanisława Za­
remby. Z orzeczenia wynika, że działanie 
wszystkich zmysłów u Stasia Zaremby jest 
zupełnie normalne, cdbiór wrażeń całko­
wicie prawidłowy. Świadek rozróżnia kolo­
ry ł ich odcienie, w-ykazuje zwłaszcza zu 
pełną sprawność w rozpoznnu>u koloru sele­
dynowego i to zarówno: w dziennem św-łetle 
jak etektryeznem i naltowem. Zdolność aso­
cjacji wyoDrażeń dobra, usposobienie do 
przyjmowania sugestjl ujemne. Pamięć stu­

ło wę, ,lurcz, już— spotccziu-mi, to co 
się zrobiło dokoła mordu Zarębianki 
deprymuje, wstrząsa i wzburza 

Nieszczęście chciało, że pierwiast 
kowe śledztw-o było prowadzone nie­
dołężnie i nie dało pozytywnych  re­
zultatów. Dziś sąd musi wysilać dę 
na wszelkie m ożliwe wizje, rekon­
strukcje, dedukcje, musi wta/ić w 
sprawę do korzhni, grzebać Się, w y ­
świetlać, wyjaśniać. Jest to trudnym 
ale nieuniknionym obowiązk iem  są­
du —  ustalić prawdę, bo chodzi o s!a- 
yykę ż ;c ia  ludzkiego. Yle konniż jasz­
cze chodzi o  tą prawdę, komu jeszcze 
ta prawda jest potrzebna?! Gzy temu 
świadkowi, który mów-ił, żfe stanie się 
nieszczęściem dla Zaremby ew. uwol 
nienie Gorgonowej?  Gzy tym gazecia­
rzom, którzy mają -z tego dawno nie­
spotykaną hanielmą ,,gratkę"? Gzy p. 
Eldze Kern i innym „b ieduiom ", k tó ­
re bodajże gotowe są na wiele w ięcej 
niż ca łować się z Gorgonową publicz 
nie i histerycznie, byle być w idzian i,  
być  „na ustach", sjiitrasić „reportaż", 
podniecić anemiczny1 lalencik... Gzy 
może prawda ta, kto wie c zy  os iąga l­
na już dziś w ogóle, potrzebna jest tvrn ! 
„masom  czyta jącym "?

W szystko to, co się koło proc >su

chowa, wzrokowe j dotykowa normalna. W  
konkluzji biegły orzekc, że Staś Zaremba 
jest mliidzleńcem normalnie- rozwiniętym. 
Biegły podkreśla jcanak wybitną uczucia 
weść świaaka. Biegły nu. ugruntowane prze­
konanie o prawdomówności świadka, nie do­
strzega u niego śladów skłonności do kłama­
nia ł zmyślania. Dziedziczne obciążania, w 
szczególności w związku z cnorobą umysło­
wą matki, nie ujawniły się dotychczas ni- 
czem w obrazie psychologicznym świadka.

Po  ogłoszeniu pi zez biegłego powyższej 
ekspertyzy prokurator skierował do niego 
pytanie, czy wobec podkreślonej w orze­
czeniu bystrej spostrzegawczości i zdolnoś- 
cti spostrzeganjfai rzeezywilstości przy ubó­
stwie wyobraźni, można wydać oplnję, że 
Staś dostrzegł postać, znąjdujątą się o Kilka 
kroków i ezy mogto być możliwe rozpozna 
lile pi zez Stasia w tej postaci oskarżonej. 
Obrona sprzeciwia się temu pytaniu. Po 
czem po oświadczeniach obrońców i proku­
ratora przewodniczący odkłada zadawanie 
pytań biegł"mu do czasu zaznajumlenia się 
stron z tekstem orzeczenia.

Odczytane następnie przez dr. Jankow­
skiego wynikł badań jego własnych 1 prof. 
Olbrychta pokrywają się dość ściśle z ek­
spertyzą docenta Zielińskiego.

Po złeżeniu powyższych orzeczeń wobec 
niestawienia się Stasia •faremby rozprawę 
odroczono do jutra.

kręci ma swoje tak kg < v y  owakie  A- 
ttrc.sy I dćtlibóg nie rozróżnić już, co 
•w tern „publiczne" co „p ryw a tn e"  
Interes; prywatne pozahaczały się; 
poprzebierały w  nazwy oficjalne, )jo- 
wstał kłęljek, do którego jirzymofs- 
wuje się „ m o t y w y  coraz nowe. Kom 
piel sędziowski i ława przysięgłych 
są w ,yUiacji n iezwykłej, niećodzier. - 
u « j  —  bronić się muszą przed w c ią g ­
nięciem w tę atmo-sferę, która dokoła 
panuje, a którą usłużne i uszczęśli 
w ionę megalo- i m ega fony dziennika: 
sl-cie rozpylają na cały kraj. Nię la w  - 
sze się to uda je. Mam y potknięcia się 
ty Oh zmęczonych ludzi, których kirt- 
dun odezwaniem się na sali sądów ej, 
każdym prawie artvlkn!cin, czy plol 
ką w prasie zaprasza si(L wciąga d-1 
lej rodzinki Szczególnej jako p o w ita ­
ła ze św iadków i ?enijąoycli na pro­
cesie. W eźcie  język  rozpraw1. —  Jaki 
lo język dom'owrv, rodzinny. T»e zw-r i- 
tv wvci-eczki osobiste, to poimow-anie 
swęej roli wobec sądu! T in  język je-t 
ebelŻYwue porozumiewawczy, fam 
Larnie inlyiiTny!

I tym języki-em, w tej atmosferze 
odbywa się proces, k1órv jest cię.- 
kiem doświadczeniem dla p rzyzw o i­
tości publicznej, dla teg-o co jest, albo

L O N D Y N , fPa t ) . Z Waszyngtonu 
donoszą, ży w  izbfe Reprezentantów 
zgłoszony został wniosek, aby wszy P 
k i t  umowy między Skinami Zje In.d 
czonemi a N iemcami ttiegły z en 1, a mu 
o ile N iemcy będą kontynuowały prz-

Polak, SKazaay u obrazę narodu 
polskiego

Nićj«Łi Stanisław Jaji Lasocki, agronnni i 
dcniianiu z jifii Kutna zostul skazany j>rzez 
są:! iva:sz;nvski na i-ck więzienia za zelże­
nie prlskości i ezynny cpór pulieji. —  Cha- 
i-akter zajśeiu był niezwykli- przykcy i bez 
preceeieresti. —  \V, kawiarni Hctrln Europej­
skiego sicslziało tev,:iizystwo w stanie t. i;v. 
,.podoeh&cci)ia“. W  pewnej chwili jeden z 
gości, Liis-oeki właśnie, zażądał ud kelnera 
cennika r.iemieekirgo. Gdy ów pewiodziat, 
że cenniki są tylko w jęzeku polskim, ’ La 
soeki zaeząt s*ę do niego zwracać po włos­
ku, angielsku, francusku, wreszcie znów j t >)  

niemiecku. Kelner tyeii języków nie znal. —  
Wówczas Lasocki zaczął wrzeszczeć po nie 
initcku: Ty polski szowinista, polska św-!n'o, 
jeśli nie nauczysz się po niemiecku, dosta­
niesz po mordzie. —  Oburzona publiczność 
wśród której przypadkowo znajdował się pro 
kurat: r Grabowski, sątbdla że ma do czy­
nienia z prowokacją jakiegoś hitlerowca, gdy 
—  Li)-sr:cki zaezą! rozmawiać z wypraszają­
cym go z zakładu kśerowiiikiein kawiarni w 
najezy.slrzej polszc-Zyźiiic. Wtedy prok. Gru 
howski kazał policji aresztować go. Lasocki 
opicrai się, oddari rękaw policjantowi; trzeba 
było go zakuć...

Na przewodzie sądowym nastąpiła sk.ii: 
cha. Lasocki oświadcza, że mu wstyd tęgą 
co uczynił, że by! pijany, próbuje ratować 
sic. *znniieini nazwiskami swych wspoltowa- 
rzyszy... Obrońca jego podkreśla, że był zaw­
sze dobrym Polakiem, żc służył w wojsku 
polskiiun w czasie inwazji... Tymczasem pro­
kurator Grabowski stwierdza, że Lasocki pi­
jany nic był. Trzymał się zupełnie trzeźwo 
i próbował zaraz na miejscu ddśc sprytnie 
v>;-v iklać się z sytuacji, f o  więcej, następny 
świadek, b. prezes kota sluuentów —  Pola­
ków w Antweroji, gdzie studjowal i Lasocki 
opowiada jak to puwsiwcłipe zgorszenie wsz, 
.stkioh, bez cóżnie wyznania, studeniów z, Pol 
-ski wywótywały antwerpskic występy Lasoc 
kiego, który lżył stp.b Pniaków i udawał Nie­
mca. YV’yw  iywajRt te nawet fctersy(aićję w 
koosuiaeie p-.il.sliim.. —  inni świadkowie pot 
w ifcrdza ją te zeznania.

Sąd nznat te okoliczności za specjalne, 
cdrzuci! tezę jakiehkoiwiek okMłeźnośri la 
godzących i skazując Lasockiego utrzymał 
w mocy bezwzględny areszt jako środek prę 
wencyjny. —  Ruiizuiy f,e,'--.-k:ci: o-drzekają 
sic wsteikiego pokrewieństw^a z tą wyrodną 
osobistością.

S. Tyszkiew icz przeciw 
własnem u administratorowi

Swego czasu skazany został nn półtora ro 
ku wiązu-nia za nadużycia wekslowe na szko 
de rodziny Tyszkiewiczów z Landwarow-i 
ednsLnlstrator tej wlośei, p. Franciszek Pa 
wchi, Tyinczaseni na rozprawie w Sądzie Ape 
lacyjnym w- 'Warszawie okazało się że, 1) 
Pawela żyi-uwuł weksle Tys/kk-wiczów, gdyż 
banki e-dnesiły się z wiekszem zaufaniem do 
administrlora, niż do właścicieli, 2) nie wy­
płacano mu pensj‘i i ofiarność niewiele pomo 
gła, bo weksle poszły do protestu, a komor­
nik Pawelę zlicytował, 3) „chlebodawcy11 u- 
w-ażali za najw laśeiwsze „wobec tego'... za 
skarżyć go do prokuratora.

Sąd uznat winę Paweli zu nieudowodui-i 
ną i  skargę rodziny Tyszkiewiczów oddalił...

śladowania rasowe i religijne, a rząd 
niemiecki nie ukarz- yemnych i n;e 
tulzieli odszkodowania za w yrządzo­
ne Kr-zyndy.

P A R Y Ż  (Pat). Utworzony w  Pa- 
n ż u  koniilet po-mocj dla o fiar an ty ­
semityzmu w  Niemczech, pozostający 
pod przewodnictwem Painleycgo, opu 
blikowuf odezwę, w której oświadczył 
m. in.. że p r z v ‘ąf ze smutkiem d-o w ia ­
domości, żc Kultura niemiecka, klóra 
chlubiła się w ielkimi genjuszami i któ 
ra byia tak dumna z osiągniętego po­
ziomu, wykazała laką bezsilność w  
chwili, gdy rozpętane namiętności po­
lityczne popychają Niemcy do eksce­
sów przeciw żydom.

NO W Y YORK, (Pat) \V Maddison Squ.i- 
re Garden zorganizowany zostat wielki nu-e- 
tmg ])-aleSt:H’ytjny przeciwko gwałtom lut 
lerowskim. Mecting zgromadzi! 22 tysiące n- 
c/estników. Prócz lego zebrał się stiitYsięcz 
nv tłum. który wysłuchiwał przemówień przy 
pomocy megafonów. Uchwalono rezolucję, 
[-otępiającą gwałty Jiitlcrowskie,

.Il ROZOl IMA. (datj.JNa terenie całej 
Pnlbslyny Żydzi rozpoczęli energiczny bbjkot 
towarów i filmów- niemieckich.

LONDYN, (Pat). Cala prasa angielska ob­
szernie mfornmje dziś o dekretach antyżyd-)- 
yrskich, przygotowywanych przez rząd iiit- 
lcra i stwierdza, że prześladowania Żydć-.Y 
zpstaną zalegalizowane juko syStem pańs,- 
wowy.

„DuilY Herald" wspomina o energicznej 
chronię ze strony placówek polskich.

BYYŁOGRÓD, (Put). Dzienniki donoszą z 
Zagrzebia, 'żc wśród tamtejszych Żydów sze- 
iz ; się dążenie do bojkotu języka niemieckie 
go i wszelkich insty-hierj niemieckich. YYozy- 
slkc domy handlowe otrzymały okótnk, wzy­
wający do zaprzestana korespondencji han 
dlowej w  języku niemieckim.

R A D J
V f ' ! L . N O .

ŚRODA, dnia 29 marca 1933 r.
11.40: Przegląd prasy. Komunikat ljsłte > 

rologiczny Sygnał czasu. 12.10: Muftyka z 
[ityt. 13.20: Komunikat meleorotog.cziiy
14.40: Program dzienny 14.45: Zapomniane 
przeboje (ply tyj. 1'5.15: Gietda rolnicza. 15.25' 
(.(■wilka śtrzelęcku. 15.35:-Audycja dla dzieci. 
15.00: Słynni soliści (płyty). 16.20: Polska ją- 
kO- (irzedmurzo chrześcijaństwa —  odczyt. 
10.40 Z zagadnień współczesnej kultury du­
chowej w -Polsoc —  odczyt. 17.00: Dawna o- 
[icra (ptyty. 17.40: Rola płci w stosunku pra­
cy —- odczyt. 17.55: Program na czwartek, 
18.00: Kasprowicz —  odczyt. 18.20: W iado 
mości bieżące 18.25: Koncert życzeń. 18.40: 
I izegląd litewski. 18.55: Miasto w powieści 
polskiej — pogadanka. 19.Uk. Rozmaitość1. 
10 25: Go się dzieje w \Vilni'e? —  pogadanka. 
19.30: Szlakiem powieści poiskiej —  felieton 
19 43. Prasowy dziennik radjowy. 20.00: Mu­
zyka lekka. 20.50: YYiadomości sportowe
2:00: Recital fortepianowy. 21.45: Na wid- 
nokięgu. 2.2.00: Recital śpiewaczy. 22.40: Mu­
zyka z ptyt. 2 2 . Komunikat meteorologi­
czny. 23.00 Muzyka taneczna.

w a r s z a w a .
ŚRODA, dnia 29 marca 193 3r.

15.35: Lotnik z przed laty 30-tn —  opo­
wiadana. 16.00: Płyty igrałnofonowe. 17.fi). 
Stola ptci w stosunku prncy. 18.25: Muzyka 
'tYka i taneczna. 19.20: Skrzynka Pocztowa 
Rolnicza —- inż. W-ł Turkowski. 22.40: Odczyt 
w języku angielskim pt. „Dobra wola w sto­
sunkach międzynarodowych".

Niezwykła w dziejach lotnictwa katastrofa.
SAN LEANDRO (Kalifornja) —  W yda­

rzyła się tu straszna katastrofa lotnicza, któ 
ra w niezwyklyeh okolicznościach spowodo 
wala śmierć 15 osób.

Wielki płatowiee pasażerski, posiadający 
oprócz pilota na po-khulze 2 pasażerów, z nic- 
liadcmyeli przyczyn dostał się w korkociąg 

i ze znacznej wysokości runął na dach domu. 
nad którym przelatywał. Płatowiee przebił 
dach oraz powałę strychu i wpndł ile poko­
ju, w kiórym przy stole siedziało 12 osób. —

Mr.ler, który zesta! yiym-an-- z apeartu mlc 
rzył w sam środek stołu, zabijać kilka osób. 
Reszta sol), uderzonych odłamkami płatów 
ea oraz belkami wiązania domu, które ze 
straszną silą zostały wtłoczone do wnętrza, 
również posłiaoaly życie.

Zarówno trzy osoby lecące płatowcem, — 
jak i |2 o.sól w zriiji..,wanym mieszkaniu, 
poniosły śmierć na miejsen Dacb boom, 
strych i górne piętro, zostały doszczętnie zdo 
inoiowans

Katastrota samolotu jasarsrsKiego.
15 ofiar. *

i  AIiYŻ, (Pat). Wj dniu 28 bm. w odległoś 
e‘ 30 km. na północ- od Dlxmude (Fladrja) 
wydarzyła się katastrofa samolotowa Apa 
rat należący do towarzystwa komunlkeji po­
wietrznej na szlaku Loudyn,—Antwe,-pja, z 
niewyjaśnionej dotychczas przyczyny spadł 
na ziemię. W  katastrofie zginęło 15 osób. 
Szczegółów wypadku narazić brak.

LON.D\'N, (Pat). O wielkiej katastrofie 
h<Tliezej koło Dlxiiiude. Nadchodzą nastę­
pujące szczegóły:

Samolot, który uleg» katastrofie, byt to 
olbrzymi angielski satuoiot _ transportów; 
ć,City ot l.lycrpoot". Na aparacie tym w 
chwili, gdy znajdował silę koło Dismude, na­
stąpiła podczas lotu eksplozja. Po chwili sa­
molot runął. Wszyscy jego pasażerowie 
wraz z załogo, ogółem w liczbie 15 osób, zgi 
nęli na miejscu. Wśród ofiar katastrofy znaj 
dowały się eztery kobiety. 14 osób było na­
rodowości angielskiej, a j^dna hedg.jsklej.

Zderzenie taksówki z wozem.
WARSZAW Ą, (Pat). Dzisiejszej nocy na 

szosie Wilanowskiej wydarzyła się tragiezna 
katastrofa samochodowa. W  stronę W ilano­
wa podążała taksówka z Warszawy Niespo- 
(tzicwanic koło restauracji „SipJąnka" no 
łak-sówltę wjeeliał wóz. Wskutek zderzenia 
dyszel wozu rozbił szybę ochronna przed

clfce, albo ma i. musi liyć w Polsco 
czyste i klarowne. Fakt, że w dzisiej' 
's ej, lak ciężkiej sytuacji nril.jony ż y ­
ją his Im-ją poplamionych koszul j e ?  
\%\ zwaniom dla każdego), kto poc/iiwo 
sić) ' do fśólidaniej odjtow iedzi-alnoYó 
>9 ])o)frezeństwo polskie. Bywały pro 
rosy które stawały-się oczyszczeniom 
regeneracją sumienia zbi-o rowek").
•Jawność takiego procesu, jak proces 
Dreyfusa stała się pożytecznym 
wstrząsK/m dla opinji Całej brane.,', 
ba, w ięcej jeszcze. Ale nie tnarder 
s iw o  w r-odziiiiie z Iragicznej pom ytk5, 
uje te sypialnie i baljo z Brzuchowe: 
nadają się da takiej roli. takiego ro z ­
głosu. T o  nie dnlszczyzna, to nie j a ­
kaś .pro.Jiżowa c/hrona jiiepokaJaności 
„ fron tu "  każe zabrać brnd; (ło jirai- 
ni, ale zdrowe, zaclrodnioeuropejski-e. 
dalekie "od ekshiliicjonizmu pnezucie, 
że się żyje  w jakimś swiecie zorgani 
zowhnym, że jiralnie są do prania, 
i nikt nie jesł obow iązany wąchać 
w całym domu za))acbu potu i mydlin. 
Są ludzie, którzy twierdzą, że takie 
właśnie zupaszki, ronią ich życie pięk 
nepi, ale ,iak to inaczej iumvać, jeśli 
nie cynizmem, Iiił> zJyoczeniem?. j«S !i 
i nawót „apokaliptycznego w  sobie 
ros im y zyvierza‘ j  to pierwiastkową

kierownicą i mierzył szofera Sobieraja w 
głowę. Szofer pomiosł śmierć na miejscu. 
Woźnica opadł z wozu, doznając ciężkich 
obrażeń. W  słanie groźnym odwieziono go 
do szpitala. Pasażerowie, jasiąey .aksówką, 
odnieśli lekkie rany.

funkcją i zai-ożemem społcezeń dwa 
jcH tego zwierza tłumienie u ti i s z e p ­
nie. Kompleks krakowski jest nietrt- 
ko nieehlubnem świadectwem dla poi 
skiej publiczności czytającej, ale i mi- 
LY-owolnym, acz uchwvtnym dla o by er 
wacji procesem rozkładu społec •- 
nego.

Rtema don-oszą o jakichś tam zn o ­
wu rewelacjach, iprzed któremi sąd 
się -broni, ale obrona ma je podjąć 
i w  korzystne. Posyp ą się znów p lo t­
ki, domysły i liistorje, licytujące po- 
] izednie użi „ rewe lac ję1* na efekt, na 
ordynarność. Zdecydowano się , .wą- 
Itk -wyczerpać"— nie w iadom o do ilu 
pokoleń w  -górę. Może to dla sądu, 
dla li j pralni społecznej jest po- 
fizebne. Lw ażam y jednak za swói o- 
bowitytek, wołać o izolację tego wszy­
stkiego »<| spraw nornialno-go życia. 
Jesteśmy w Europie, w  s-połeczeńst- 
v>ię. które uznaje podział pracy, 
wśród b. ważnych spraw dnia p o w ­
szedniego. Decyzja jawności preffcesu 
zamąciła nam nasze normalne, euro­
pejskie powietrze. W b rew  tym, k tó ­
rzy na fekaljach, kosztem sjiołec/- 
nym  chcą rdbić -Teres, wołam y: -—

kończyć  nareszcie  z tą jawn-ości-ą! 
jini.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Dochodzenie w sprawie il ̂ udanych zamachów

koiejowych.
W  związku 2 nieudanym zam a­

chem kolejowym na linii Grodno — - 
Mosty, o czesu donosiliśmy we waso- 
rajszj m numerze naszego pisma, do 
windujemy się, iż wiadzc liezpieespń- 
stwa publicznego pod csobislem ki< 
rownietwern wiceprokuratora Sądu 
Okręgowego w Grodnie rozpoczęły e- 
nergiezne dochodzenie.

Zdołano ustalić, iż zamachowców  
l>yło trzech, że zbiegli w  kierunku Za- 
btoezan, kierując się ku g ran iey  lite 
wsklrj.

Za zbiegami zarządzono pościg 
przy pomocy psówr policyjnych. Na  
skutek zarządzonej obławy v, dniu 
wczorajszym jednego z domniema­
nych sprawców zdołano ująć. Zatrzy­
many, którego nazwisko trzymane je«t 
w ścisłej tajemnicy. wypiera sic wręcz 
winy i nic przyznaje się do żadnego 
zamachu.

Dalsze energiczne dochodzenie w 
loku.

Również prowadzone jest błyska­
wicznie dochodzenie w  sprawie dru

Leonuol.
2Y W OTNA PLACÓW KA SPOŁECZNO- 

GOSPODARCZA.

W  powiecie hrnśłnwrsikizn tuż nad granica 
tooiszewkką —  8eży miasteczko- L 1 jnpoil.

W  latach 1928 —- 1829 na terenie '.gminy 
ieanipoJisiki-ej kiełkowała biyw zorganizowali1'! 
spółdzielni mleczarskiej. Myśl tę reprezento­
wały mniej lub więc j pbjedyńcie o6oby, ogót 
ludności nie rozumiał jeszĘze użytecSznośi i 
takiej tplacówki. Jo-dnalk z roku na rok pot­
rzeba spółdzielni m leczarskiej coraz bar 
dziej wzrastała, a „tęren dojrzew ał1’ . Uiion' 
ro z końcem 1329 r. potrzeba ta wystąp ią 
„nagm innie" i przybrała tak wysokie napie 
cle żc musiano ją zaspokoić \Y4edy to kij 
ku ludzi dohrej woli zwołało pierwsze dość 
liczne oficjalne zebranie organizacyjne, na 
Łtórem  postanowiono założyć Spółdzielnie 
Mleczarską; statut now- j instytucji podpisało 
zgórą 20 osób —  zatożycieli. Narazie za-dekla 
rowano około stu torów —  i z tein przystą- 
pio-no -do jpracy. Ryzyko było wielkie, gdyż 
mógł zajść wypadek, będący w 90 proc. po 

- ■wodom likw idacji innych mleczarni sipółdz.iel 
k .tych. Często się zdarza mianowicie, że n i 
■wet wpłaceni-'' przez członków- pełnych udzia 

‘ łów nie wystarczy na pokrycie wartości n- 
rządzeń technicznydłi mleczarni. Lecz tutaj 
Źle pic było.

Korzystając z żygz-liw oici starosty p. Ja­
nuszkiewicza. spowodowano, że Komunalna 
Kasa Oszczędności w  Ii ra/s hi win przydzieliła 
ieonpolski-ei kusie gminne/j kitka tvsię-ey zło 
tych dla członków nowej placówki gospodar 
ezej na sptacenje udziałów. Odtąd m leczar­
nia tak dobrze prosperowała i takie korzyści 
dawała swym członkom, że bez trud i. .d c  
sjplaeiłi oni pożyczki, zaciągnięty na pokry­
cie udziałów-. Praca, nacechowana pod1 każ­
dym względem planowością -—  przy czyn­
nym udziale ogółu członków, jeśti chodziło 
o sza.rw ankowe wykonanie robót niefacho­
wy eti —  postępowała bardzo pomyślnie.

Zainteresowanie KiJecaarnią zaczęło szyb 
ko wzrastał, tern bardziej, żc ceny, płacom- 
przez spółdzielnię, były znacznie wyższe ; 
regularniejsze niż na- okolicznych rynkach.

Rok 1930 -przyniósł niewielką wprawdze 
nadwyżkę pieniężną, lecz zakończył się ugru 
mnvm dorobkiem moralnym. Członkowie na

giego niedoszłego zamachu na linji 
kolejowej Suwałki— Trakiszki, gdzie 
jak już donosiliśmy wczoraj zatrzy- 
mano dwóch domniemanych sp ra w ,  
zamachu, przy których znaleziono pe ­
wne narzędzia, świadczące niezbicie 
iż należeli oni do organizacji, która 
planowała szereg zamachów sabota­
żowych.

Aresztowanych zamachowców w  
dniu wczorajszym pod silną eskortą 
przywieziono do Suwałk i osadzono 
w więzieniu.

W czoraj aresztowani zbadani ziP 
stali przez sędziego śledczego w  olu- 
eności podprokuratora Sądu Okręgo­
wego vt' Bia! instoku.

W yniki dochodzenia ze względu 
na dobro dochodzenia sprawy trzy­
mane są w  tajemnicy.

Zaznaczyć jednak musimy, iż w ie­
dze śledcze posiadają niezbity i rew e­
lacyjny materjał dowodowy, który po 
służy do wykrycia pozostałych spraw - 
ców zamachu.

H a n d e l  w y m  p n n v . , .  z a k w i t ł

Stało się to, 00 wieś chciała: ji. i 
wstał handel wymienny. A le jak i 9 
Oto przejeżdża do wsi wóz 7. gam - 
-kami, z dzbankami glinianemi. „Cp- 
;,tii wca“  d/wąhi W poliwę. Wychod/ą 
kobietki z chat, ^okrążyli wóz, o g lą ­
dają towar, roirzcbn.Y! —  A cóż /a 
cena? —  jak:} rzecz wybierasz? —  p y ­
ta dostawca, —  mniejszą —  nmi-ej 
zboża, większą —  więcej; tyle zboża 
ile  zmieści -się w garnku, lub dzban­
ku. Zaraz handel wym ienny poszedł: 
przynoszą kobietki w  fartuchach zbo- 
zc, nasypują cło wybranego dzbanu­
szka lub garnka, dostawca towaru w y  
sypuje z tego naczynia zboże do sw e­
go worka, —  zabiera więc zboże so­
bie, garnek z.aś lub dzbanek oddaj" 
kupującej kobiecie.

Drugi „dostawca”  n.ie. afiszuje się, 
skrył się w podwórko  jednego z gos­
podarzy. Przedtem za dni kilka spot­
kał dostawca swego przyjaciela, -owe­
go  gospodarza, w miasteczku na tur 
gu. —  T y  jeden wracasz do dom 11?- 
.spytał go. —  Jeden, brzmiała o d p o ­
wiedź. —  Dobrze, jadąc wpadni j do 
minie, ja ci dam dwie paczki słodkie 
go. —  Sacharyny? —  Miloz, bądź ®ist- 
rożny. —  Gdy wstąpił do  mieszkaniu 
gospodarza, dowdedział się, że towar 
przy jechał w  całości. —  A m ó j wóz 
■dzisiaj policjant ,,trząsł1', kab jaho 
trasca trasła. Nu, tw ó j procent tobie- 
będzie. Da j znać, do każdego domu, 
że  sprzedaję dzisiaj pudełeczko po 7 
ja j  niech się śpieszą.

Zaraz poszedł w ym ienny handel. 
Jaja pakował zaraz do skrzyń i do 
w.ozu. Gospodę wracały z pudełecz­
k iem  sacharynę, w  którem było do 
i0  kryształków, podobnych do ryżu 
Szklanego. Starczy to na 80 szklanek 
herbaty, kosztuje 35 gr. (7 jaj po 5 
g r ) :  na tyle szklanek herbaty trzeba 
byłoby półtora kilograma cukru, k o ­
sztowałoby to zł. 2.50 gr., albo nawet 
i 3 zł, A  czy, smakuje? —  Aby  tanie;, 
tak sobie rozumuje wieśniak Nu i be ’, 
pieniędzy -  na wymianę, to mu ta! 
wiej...

Jeszcze jeden dostawca. A le len 
pnszo, nic nie zabiera, nic nie przy 
wozi. Ma we wsi ,,spólnika“ —  lut 
mu załal wia tranzakcje: w ym ien i ł
..liście”  won ie jące  na siano, słem e, 
siemieniu, nu i zboże. Za 10 kilo żyła 
funt liści tytoniowych. Skąd ma? 
Chłop powiada: m oże  kradziony m o­
ż e  zagraniczny, a m oże tutejszy. A 
m n ie  co do tego? —  aby taniej.

Kwitnie, w ięc  handel wymienny, 
a  kurczy się i coraz bardzie j kurczą 
się handel zdrowy, gotówkowy . E. B.

byli "entuzjazmu do -pruty i wiary w pr/y 
szł&sST śWego przŁ-ds/óbioroiwa.

Rok 1931 rącząt się pomyślnie. Na doroc; 
nem zgrąinadzeimi członków między Lnne- 
mi powzięto uchwałą o potrzebie potrąceira 
1 proc. od wartości dochodów członków n i 
fundusz budowy domu dla Spółdzielni. W 
marcu i kwietniu przypada powódź, która 
zniszczyła instalację i znaczne zapasy nias- 
ia, {powodując d-otikliw-' straty malerjalm 
Ąle ‘klęska ta nie zdoJata moralnie zalamłc 
czfonlków, którzy zanadto już z iy li się ze 
swą organizacją. 7. -ustąpieniem wody —  po 
tygodniu —  mleczarnia ruszyła. W ielką 
wdzięczność żywi Spółdzielnia wzgSędem p 
starosty Jaiuiszkiewioz.a, który bardźo ener 
gicznie zają-t się wydobywaniem środków na 
doraźną pomoc poszkodowanej pow.odz.ią trik: 
czarr i. Ta stada opieka, pakit-j doznawała 
Sfpóidzkoinia ze ątrony władz, ,oraz wciąż 
wzrastające zyski dostawców —  pociągnęli- 
w szeregi je j członków- bardzo liczne rzeGo 
rolników, .ę.irzcikonanycb konkrelnenyi faktu 
mi. W  tym też 1931 r. poczyniono wysokie 
inwestycje około przygotowania dobrego su 
rowca przez poprawienie , 'odżywiania krów 
i podniesienie ich rasy. Zar^ą-d Spółdzielni 
sm owadził transport nasion koniczyny na śu 
mę okoio 12 tysięcy/ złotych. Wprowadzone 
do uprawy znaczną ilość okopowyęli]. Roz.pj 
częto dobierać lepsze toteczno krowy oraz 
zakupiono premiowanego buhaja rasy czer 
wono —  polskiej dla poprawy pogiow ia hyd 
lęcego. Poza tern sprowadzono knura rasy 
„w ielk iej b iałej angielskiej" w  celu rozwinie 
cia hodowli trzody chlewnej jako ubocznej 
gałęzi produkcji m leczarskiej (skarmiani7* 
chudego mleka). Dzięki posiadaniu pewnych 
nadwyżek funduszów własnych i obrotowych 
ułatwiono wiciu członkom nabycie krów, na 
wet takim, którzy wcale ich Ao ląd  ni-i posra' 
dali. Nabyto tym sposobem około siu sztuk 
Naogół biorąc, rok 1931 przesźedł pod zna­
kiem gromadzenia funduszów własnych, zje-i 
nywan-ia u członków współny-ch doislaw m le­
ka i poprawy jego produkcji. Położono na- 
cislk na uprawnienie wewnętrzne oj-ganizac 
ji. Bilans roczny wypadł dodatnio, przyrio 
sząc nadwyżkę-około 820 zt.

Rok 1932 dał pod każdym względem wy 
raz żywiołowego rozwoju Spółdzielni, obej 
mującej swą działalnością tak szeroki teren, 
że zr-odźiła się paląca potrzeba uruchomię, 
nia frlji mleczarni. Np. czerwcu przeróbka 
mileka sięgata 4 tvs. litrów dziennie.

Sytuację, utrudnia jeszcze to, że Centrala 
ml-tczarni mieści się w Leonpolu, który leży 
przy samej granicy —  a więc- mi skraju 
obszernego terenu, który ona obsługuje. —  
Znaczna część dostawców njirzeka na zbyt 
wielką odległość punlktu pi-zeróblki. Ten fnkt 
rodzi niebezpieczeństwo powstawania w oko 
licy słabszych organizacyjnie i gospodarczo 
ml czarni, które nie będą miały warunków, 
aby się mogły rozwijać samodzielnie, a mogą 
jednak podko-pać byt spółdzielni, odbiera żjc 
je j dostawców (zmniejszając ich liczbę).

Aby zaradzić złu należy corychlej przesil 
nąć mleczarnię z Leonpoia w środek terenu, 
na który sięga ona swą działalnością. Prze­
sunięcie centrali w głąb kraju zapobiegłoby 
niebezpieczeństwai powstania drobnych mie 
czarenek konkurencyjnych. Aby w wyżej 
omówionym celu przeniesiona mleczarnia, 
mogła sprostać swemu zadaniu, konieczna 
jest mechanizacja je j warsztatów.

I tu największa trudność. Wprawdzie spół 
dzielni;) posiada około 10 tysięcy złotych wia 
sjiej gotówki, lecz tego nic wystarczy je j do 
przeniesienia mleczarni i przeobrażenia urzą 
dzeń technicznych. W. tak krytycznym i za 
razem twórczym m-omeucip należałoby orze 
kiwać pomocy z zewnątrz.

Przeto jest nadzieja, że v łaściwe -insty­
tucje (a w szczególności Państw. Bank Rolny 
Oddział w W iln ie) zainteresowane rozwojem  
gospodarczym ziem naszych ocenią wartość 
tej .placówki i pośpieszą je j z materjalną p:: 
mocą.

St. Szautor.

Troki,
SPRAWA ZDO/UT.ZY SPOŁECZNYCH  

NAUCZYCIELSTWA.

Jedną ze społecznych zdobyczy nauczy­
cielstwa jest sprawa odpoczynku niedzi dna­
go. Naklczyciel ma prawo do tego odpnezyn 
ku. —  Tymczasem widZ-isny, jak zaczyna się 
to prawo nauczycieli Lima,!;. Niedobrze jest 
jednak łamać prawo, bo się poglądowo uc.zv, 
że to czyn® można w każdej dziedzinie.

Njp. zactw.-iało się pewnemu inspektorów' 
szkolnemu urządzić zjazd kierowników koo 
feroncy.i rejonowych. Robi to w  ■niedlziełę. — 
Przewiodnidząey jadą na nie. Nidchby nie je 
chałi Pamiętaliby to i ług o. Pana inspektom 
naśladuje pąp przewodniczący konferencji 
rejonowej (przecież rn i»i być więcej gonliwy. 
niż p. inspektorki lakże wyznacza zebranie 
na niedzielę. W  ślad z ń nimi i <T z i ■- i Związek 
Okrg. N. Szk. Liz/s/ i też oa uiedziefę wy/, 
nśycza zjazd sekcji. I co sic steło z tern pra 
wam wypoczynku niedzielnego? Co się stało 
ze zdobyczą społeczną nauczycielstwa?

Czy ta gorliwość zlbyt -gor' wvch i obleś­
nych gw-ałeicieli prawa odppoczynku n-iedzi-d 
nego nie mogłaby być pohamowaną przez 
wyjaśnienie władzy? W iem y przetiież., że zdo 
bycze siKiłceznc nie mogą być niweczone.

Ks. Wiktor Połrzcbski.

Potajemna sprzedał miąsa 
na rynku ŁuKiskim.

Przed  kilkunastu dniami w arty­
kule p. t. „C zy  wiecie, e-.o jecie?'", 
opartym  na danych Miejskiego Zakła­
du Badania Żywności, pisaliśmy o 
.niebezpieczeństwach dla zdrowia lud­
ności W ilna, jakie grożą ze strony 
niesumiennych handlarzy produkta­
mi żywnościowemi.

Szczególnie jednak mebezpieezne 
jest mięso zakażone, pochodząca naj- 
C/ęścjej z tajnego uboju. W  mięsi * 
lem, niezbadanein przez lekarza, mó- 
gą znajdować się zarazki, Iryeh im  
M-ągrowiny i t. p. Wfadz-e w  zrozumie 
niu powagi tej sprawy, wszelkiemi 
środkami walczą z po ta jem nym tibo 
jem i handlem mięsa, lecz, n ie f lt iy ,  
bez współudziału konsumenta plagi 
fo] całkowicie wyplenić się nie da.

Oto fakt konkretny. Do redakcji 
naszej zgłosiła się delegacja ’ w łaści­
cieli jatek na rvnkn Łukisk im  -oś­
wiadczeniem, ani targowe nu ryn
ku kwitnie- w najlepsze handel m ię­
sem, poehodzącem z t"ijnego uboju. 
Mięso to jest tańsze i znajduje li-cz 
uych nabywców, szczególnr-if wśród 
sfer średniozamożni} cli.

Stwierdz.ibSmy na rńać.jscn. JS jat 
karze m ów ią  prawdę. WpobHżu jatek 
mięsnych w tej części rynku, gdzjo 
sprzedaje się drób biły, n iektórzy z 
handlarzy sprzedają mięso w ątp liwe­
go pochodzenia. Mięso to leży w uk­
ryciu, w  brudnych koszach pod skrzy 
niami i jest stamtąd v> ydohywane i» i  
żądanie zaufanego klienta, lub nie 
budzącego podejrzeń. Handlarzy je -1 
około 10-ciu. Obsługują-oni znaczmi 
ilość miasz.kańców Wilna. Mięso isprze 
dawane przez nich. nic posiada !k- 
dów  stempli weterynarza.

Na leży przypuszczać, że sprawą tą 
ztrinleresują się koiniłetentne c/yr. 
niki. (łi).

Nowe reny w ^ i a .
Poczynają? od wczora j obow iązu­

je w  W iln ie  now y cennik na węgiel. 
Jak w iadom o dzięki interwencji czyn 
n ików  rządowych ceny węgla uległy 
zniżkę od 14 do 20 -procent zależnie 
fid poszczególnych gatunków.

Rozwk7.ati-e O.W.P. Ita terenie Wihe. Pociągi rozrywkowi
Starosta Groóz.ki wileński zarzą- 

tiził doręczenie kierownikowi dzielni­
cy wileńskiej O. W . P. oraz kierów ni 
U o w? okręgu tej organizacji na m. 
W ilno decyzji o rozwiązaniu z dniem 
28 b. m. wszystkieli jednostek organi

zacyjnyeh O. W . P., działających nu 
terenie miasta W ilna. Jednocześnie 
Starosta Grodzki uprzedził ich, żc na 
przyszłość jakakolwiek działalność 
O. W . P., jako nielegalna, beazie śei 
grna przez prawo.

Trzecie Targi Pólnncne.
W zm aga jąca  się depresja gospo­

darcza, która szczćgólnie R fw ie  daje 
się.odczuwać u nas jłostawiła kwestji.; 
organizacji TrzeG.-ch Ta rgów  Polno? 
nych pod dużym znakiem zapytania. 
W  sprawie lej, jak -się dow iadujenn 
naradza! się Komitet W kortawcr  
Trzecich Targów. Komitet pic powziął 
konkretnej decyzji, uzależniając o r ­
ganizację Ta rgów  od ustosunkowania 
się do ich celowości’^ a inorządów  go ­
spodarczych.

W  związku z tern onegdaj odbyt 
się plenarne posiedzenie Izby Kze

mieślniczcj, na którem zapadła uch 
wała zwrócić się do Komitetu W yko- 
nawczego z żądaniem zorganizowanui 
w roku h.eżącym T a rgów  Pó łn oc ­
nych.

Pozostałe samorządy j<.-»zcze się 
dcfiniivwniei.---nie wypowiedz.ały , jak 
można jednak wnioskować z panu ją ­
cych nastrojów, równ.eż i one do spra 
w y  tej ustosunkują .się pozytywnie.

W  ten sposób kwestja organizacji 
Trzeć.eh Ta rgów  Północnych zdaj? 
s:ę być na dobrej drodze.

lizezrticy wil&ńscy postanowi!! wyPudewać 
chłodnią eksportową.

M’obec zawartego traktatu z Ro­
sją sow iecką na handel wymienny, 
przed W ilnem  i W ileńszczyzną ot­
warty się duże możliwości na ekspori 
trzody chlewnej. Możliwości te, jeżeli 
chodzi o W ilno , sparaliżowane zo 
stały narazie przez brak o d p ow ied ­
niej chłodni. Dowiadu jem y się, że 
rzćźuicy wileńscy, którzy w sprar ie 
le i najbardziej są zainteresowani, we 
własnym dobrzy zrozumianym Afteie

sie. k w es l (ę budowy chłodni wzięli 
gorąćo do serca. W  związku z tein 
ónegdaj wyłoniona została z pośród 
rzeziników specjalna Komisja, która 
niezwłocznie zajmie się omówien iem  
sprawy zalni.erzcJnej budowy.

Rzeźnicy w ileńscy są skłonni do 
udzielenia znacznych subsydjów i: i 
cele powstania nowej na szeroką ska- 
ię zakro jonej cłiłodni.

Sprawa dostawy obuwie
temetarr. p irtra k ta ry j rrerrsieśinlhów wileńskich w  Kosew ie

D owiadu jem y się, że wyjechała r 
W ilna  do Moskwy delegacja rzemić.śl 
n ików wileńskich, która prowadzi 
tam pertraktacje w .sprawie dostawy 
Ozuwia do Sowietów.

W związku z tern odbyło się jaz 
szereg narad i konferencyj, a nawei, 
ji k już donosiliśmy, postanowiono 
zorganizować specjalną spółdzielnię 
eksportową. Dodać naliży , te  zbyłem

obuwia do Rosji sowieckiej zainterc 
'Jowały się także fabryk i obuwia w 
kraju, a głównie polski oddział czes­
kiej fab ryk i ,,Bala“ , który wszczął 
już perl laktacje z czynnikami sowi.ee 
ki-t-mi

Powrót delegacji w ileńskiej spo- 
dnew any  iest jeszcze w  bieżące m ty 
godmiu.

W sidłach legendy o -eninie
CZAR PIEŚNI AZJATYCKIEJ.

Na 1hzkre.snyeta stepach Turkiestanu, het, 
gdzieś za nn.rz.-m Kaspijskiein rodzi się le­
genda et nowym Dżśngiscnanic. Powstaje 
pieśń o Leninie. Peiiia czaru i nieprawdo­
podobieństw, na jsakie może się zdobyć pry ­
mitywny umysł azjatyckich Kirgizów, Uz- 
beków 1 Kazbekow, dla których przemoc w 
postaci bata t niewoli jest synonimem naj­
wyższej p-. tęgi. Lenin, który słr.-jcii z tronu 
władcę estrych bagnętówj^zmuszająeycli, d-i 
uległości, a który, jak gmszą agitatorzy, się 
ga po trony inne, —  urasta do rozm.arów 
boga.

Płynie piśń skośncokiegei poety poprzez, 
stepy tui-kicstańskic Rosję 1 slabeui echem 
dolatuje do Wiiliia. Echo to posłyszał absol­
went U. S. 1? Joachim Chajes, kierownik 
działu etnolog ji Naukowego Instytutu Żydów 
sklego i porwany czarem legendy postanowił 
zbadue jej genezę. Badał pil nici -Rugo, aż 
trafił na policyjną lisię pedjerzanyrfi o ko 
niuni/m i pewnego dnia został aresztowany 
pod zarzutem przyuależenis do parłji koma 
nłstyeznej.

W ciągu dwóch ubiegłych dni sąd okręgu 
wy w Wilnie badał, e/.y legenda o Leninie 
opawwala Chajesem i pchnęła go na nowe 
drogi, czy Chajes opanował legendę i zbn-ial 
jej genezę.

NTE JESTEM KOMUNISTĄ!

—  Wysoki sądzie —  mówił Chajes. —  
Pracowałem naukowo nad spoosbaml powsta 
wanta legend wśród ludu. Do pracy tej jako 
materjał miała posłużyć mi legenda o Leni­
nie u ludów azjatyckich, dla których jesł on 
jakby bogdeni światła. Pracę pisałem za wie 
dzą Instytutu Żydowskiego. Potrzebne mi by 
ly materjały. Gromadziłem je skrzętnie —  w 
po-daci odezw komunistycznych, proklamacją 
ł t. p. Prowadziłem korespondencję z profe 
surami iiniwersj tetów w Moskwie 1 Berlin! 
Nie jestem komunistą. Arszetowano mnie /.u 
pełnie przypadkowa, kiedy na prośbę zna 
jomego, którego nazw iska nie znam, zani i 
słem klisze na powielacz, z treśeią nawo­
łującą do strajku generalnego.

„I ABRYKA" MASEŁ W YWROTOW YCH.

Świadek Bleśninn opowiada o przebiegu 
śledztwa, które dostarĆzylo materjał, oskar 
żujący Chajesa l jego towarzyszy po ławie 
sąiowei —  Abrama Rarhmana. Chonona Sio 
wTzowieza i Bejli Chaekiclewiczówny.

W  pierwszych miesiącach 1932 roku po­
licki zaobserwowała wzmożony ruch w roz, 
r> oraniu odezw wywrotowych i rozpoezęła 

w wyniku któr go ustaliła, że przy 
ul'ey Arsene.lskiej 4 mieści się centrala tech 
n'ki powieloczow ej. W  niicszkaniu tein jako 
sródokator zffmleszkiwał Abram Roeliman lat 
22, czeladnik stolarski, pozostający od dłuż 
sza -o już e z a-i i bez pracy. Podczas rewizji 
w pokoju, znaleziono powielacz i duża. ilość 
gotowych odezw. Rachmana nic było w do­
mu. Policja przygotowała zasadzkę. WSorólee 
nadeszli Ćtionon Mowszowicz i Chajes. Pier 
wszy miai przy sobie czysty papie1* —  drugi 
klisze z odezwą wywrotową. Rewizja w mic- 
szakaniu Chajesa dała materjał w postaci 
odezw i urcklamacyi oraz literatury o Le­
ninie i Turkiestnie. Z treści odezw rozrzu­
conych dotychczas i znalezionych przy Chf)-a 
jesie wysnuło wnlcsek, że nisnta ie jedna 
e.eeba —  przypuszczalnie Chajes. Legenda 
orzekła go.

ZA KONSIMROWANA TECHNIKA.

—  Kto z oskarżonych —- pyta prokurator 
Piotrowski —  był notowany w urzędzie jako 
podejrzany o działalność wywrotową"?

—  Tylko Mowszow-iez, którego notowano

OmaC nie dwa w żery.
W  ciągu dnia wczorajszego zanotowano 

w YV,linie dwa pożary. Około godziny 5 wie­
czorem, naskutek Krótkiego śpięcia przewo­
dów cl 'kfrycznych powstał nagle pożar w 
lokalu D. O. W ar. przy ulicy Św. Ignacego. 
O pożarze zaalarmowano straż .ogniową, kłó

ra ogień ugasiia.
Niceo później straż ogniową zaalarmowa­

no o wybuchu pożaru przy ulicy Potok 3. 
Po przybyeiu na miejsce wypadku okazało 
się, iż to zapaliła się sadza w kominie. 
Straty nieznaczne. je).

już id  reku !828. a który w toku ślmmpti 
w lej sprawie usiłował zbięc do Rosji.

—  Czy parłjii komunistyczna mogłaby po 
y iorzyć praeę w technice osobie nienależą- 
rcj dc partji? —  pytanie to zadaj< prokura­
tor w związku z tem, że liachman przyznaje 
się do odbijania odezw, lecz twierdzi, że ra 
bil to za pieniądze i nie należał do partji.

—  Nie —  brzmi odpowiedź -—  Teehnlku 
powielaczowa jest zawsze bardzo zakonspi­
rowana.

—  A czy nie zoarzały się wypadki, żc pra 
ce w tej technice przy przewożeniu i rozrzu­
caniu odezw powierzano dzieciom, jak to pi­
sał przed kilkudziesięciu dniami „Rurjer Wi 
leńskł" -— zap. mcc Petrusewicz.

—  Tak zdarzało się, nawet ezęsto.

BEZGRANICZNIE NAIW NY  
1 ŁATW OW IERNY.

Piła .1 sądcni staje pani profesor Ehren- 
kreutz, kiora zna Chajesa jako studenta.

Mec. Petrusewicz. —  Czy może pani st-hi 
rakteryzować Chajesa? . ,

Prcf Ebrenkreutz. — Był bardzo oddany 
pracy naukowej, którą traktował poważnie 
i zapalony. Uważałam go za narodowego so­
cjalistę. Kobil na mnie wrażenie człowieka 
bardzo łatwowiernego i naiwnego, którego 
można łatwo wykorzystać. Przypuszczam, że 
mógł otrzymać -odezwę z rąk jakiegoś ezło 
wieka, który go eheiał w ten sposób wyko­
rzystać.

Przewodniczący Brzozowski. —  Czyżby 
był aż lalr naiwny?

Prot". Ehrenkrputz —  Tak.

SPOJRZENIE PRZEZ KRATY 
NA DZIEWCZYNY.

Następnie zeznaje jeden z pracowników 
więzienia Łukisklego.

—  Cliajes i iuni oskarżeni w więzieniu 
przypincil czerwone kokardki podczas świąt 
k amumstycznych i nąlcżelj do więźniów poił 
tycznych solidaryzująejeh się. Chajes brał 
udział w demonstracjach i był niespokojny.

— Co pnn rozumie pod niespokojny?
—  Porozumiewał się z więźniami przez 

ścianę przy pomocy wystukiwania alfabetu 
morsa, —* oraz usiłował wyglądać przez okno 
na podwórze wiezienne, gdzie spacerowały 
kcmiinisAkL

Chajes wstaje i oświadcza, że kokarda 
Czerwona oznaczała tylko fakt solularyzowa 
nia się z żądaniami w sprawie spaceru i ot­
wierania ckien; jakie wysuwali więźniowie.

STOŚt NEK UCZUCIOWY POMERANCA.

Eskorta przyprowadza świadka Pomeran- 
ea studenta L7 S. B., aresztowanego w innej 
sprawie, również pod zarzutem przynależe­
nia do k nipariji. Pcmeraae ma wyjaśnił 
sprawę wynajmu zakonspirowanego pokoju, 
w którym pokolei zamieszkiwali łłejia Ch 
! Raeliman.

—  Pokój ten-wynająłem dla koleżanki, z 
którą łączy mnie stosunek uczuciowy Zadat­
kowałem go i nie wiem, co się dalej działo

Prok. Piotrowski. —  Może pan poda naz­
wisko koteżanki.

— Owszem iesl to Mancówna, studentka 
U. S. B. —  aresztowana również.

Sąd postanawia zbadać ..stosunek uczu 
eiowy“ Ponieranea.

Sprowadznui z wiezienia Maneównę. 
dziewczynę jak łanię. Wysmukła, zgrabna, 
głos wdzięczny:

—  Nie prosiłam Pemeranea o wynajęcie 
pokoju.

—  A czy panią łączy z nim stosunek uczu 
eiewy? —  pyla pani ince. Zasztowt Sukien 
nieka.

—  Nie, nic do niego nie czuję. Może on 
żywi coś do mnie.

CHAJES BUNDYSTĄ,

Następni świadkowie ustalają stan fak*y- 
ezny sprawy. Mówią o- tem. żc Chajes nale­
żał do „Bundu“, do ezege sic sam przyzna*. 
Rachmana określają jako półanalfabetę.

Sekretarz światowego Penklubn Żydów 
skiegc, p. ltose, mówi, że Chajes interesował

się pracą naukową. Wyda! razem z nim po­
ważną praeę z dziedziny etr.ografji żydow­
skiej.

PROKURATOR I OBRONA.
Prokurator Piotrowski popiera! oskarżenie 

w stosunku do wszystkich z anykulu 9/ i 
96. W  mowie swej podkreśli! tę okoliczność 
że „Rund" stoi blisko partji komunistyc-' 
nej. W  roku 1920 w Przemyślu bolszewicy 
po zajęciu miasta powołali do wojska człon­
ków kompartji i „Bunau

Obrana w osobach mec. Petrusewieza, Za­
sztowt Sukiennickiej, Orensztejna 1 Towir- 
skiera prosiła o uniewinnienie mec. Chitla 
(Rnehman) o łagodnj *wymiar kary.

"w.
PRYSŁ UROK LEGENDY.

Sąd udał się na nara-dę. Na kwadrato­
wej c grubych rysach twarzy Chajesa zawi­
sła niepewność. Reszta oskarżonyeh: niska 
o pospolitej twarzy Chackiclewiczówna: roz- 
targnionj", jakhj' iiieoUeeny Raebman i ner­
wowy Mowszowicz —  są niespokojni.

* - s ' .-3 1 - , u; - t S - * 'f. * r* • tli * T:
■ Wyeliodzi sąd; przewodniczący Brzozow­

ski, sędziowie Lobancs i Drac. Padają sło­
wa wyroku. Pryska czar legendy. Ukazuje się 
szar rzeczywistość. Wywrotowe hasła, de­
monstracje w więzieniu i aktywne spojrze­
nia przez kraty na spacerujące komnnlstki. 
Przed sądem czeka karetka więzienna. Cha­
jesa skazano z art. 97 na 5 lat, Haehmana i 
Mowszowicza każdego na 3 lata więzienia. 
Chackieiewlczównę uniewinniono.

W ŁOD.

Pom ysł znakomity dwa dm
W arszaw y 12 zł. plus osobiste w y ­
datki ile kto może. . ;

Rzucił się tłum, 3 tysiące ludzi na 
imieniny Marszałka, dla zobaczeni.i 
choć raz w  życiu W arszawy, dla w io ­
senny cli zakupów. Jechały służące, 
kupcy, rzemieślnicy, młodzież uczącaj 
się i rzemieślnicy, kelnerzy i drobni 
kupcy. Nazywano lo „szóstą brygadą"
- pociągiem adoracyjnym 2 .a kolej 
n . i a ' . wreszcie, choć raz dochód i 
pltiłne w-szYsikie bilety.

Ciasno, bo ciasno było. ale nikł 
nie narzekał. „Pom yśleć , ja dalej jak 
GrWino nigdzk* nie był cale życie, 
teraz odłożył sobie 12 zł. na bilet, a 
na W arszawę 25 zł,, tylko żonie p j-  
wtedział, żc 10 z!.; niech nie mvśli 
że ja fam hulał" móvzi starszy kupiec 
branży odzieżow ej.

..Uj,' jakie to miasto! Jakie wielkie 
miasto! T ram w aje  chodzą poszczcpia- 
ne po dwa i jeszcze i?li za mało. bo 
ciasno. Jedzenie drogie, ale smaczne, 
a |v oknach sklepów!... Tam  m yljony 
l tżą  za szynami, całe myljony... Bar­
d/o było gościnnie i wesoło. Ja wydal 
cah. 25 zi. i ża łował że w ięcej p ien ię­
dzy nie zabrał, i le  jak bedzie znów 
laki pociąg to zapiszę żonę. niech i > 
na ma rozkosz".

Ja tak latał, tak biegał, że a mni*1 
migi byli n ie nogi, a kłody, ale ja 
wszystko obejrzał".

A  co było na ipiękni"j.s/.c?
—  Grób Nieznanego Żołnieuzu z 

iym palącym się ogniem... i że to nikt 
nie wie kto tam poehowrany, to każd^ 
komu ktoś zginał na w^ojnie może m\ 
śie?. że to ten! Piękna rżecz i aż za­
płakać chce się. A  Zamek jaki wielki, 
a te ludzie, to tak w le j W arszaw ie  
bmgają, ze u nas chyba na pożar lak 
lecą.

Ogłoszono drugi pociąg Pryma 
Aprylrśowy?! W ięc  cho ba będą w  nim 
niespodzianki? Może za 17 zl. —  do- 
staną pasażerowie bufet darmo albo 
poduszkę do spania, allx> zawiozą ich 
uż do Gdynii? A lbo na dworcu powóe- 
071}. że srę wyjeżdża  jutro?

W  każdym razie niech całe W ilno  
nie odwiedzi W arszawy, Dyr. Kol 
bedzie pewnie puszczała takie prak- 
t-czne .pociągi. Dobrzeby było na l -szv 
ti/ien W . Nocy wiećzorem puścić 
znów taki za 12 zł. by ludzie pracu­
jący w  biurach mogli skorzystać,

A  dobrze by było, i chyba zupełnie 
wskazane, bv ktoś...? Kto? Zwdązki 
kLilturalno - artystyczne, zawodow ?, 
Dyr. Kol. wreszcie i o W iln ie pom y­
śleli. P o ’ całej Polsce na wsze strony 
pomykają pociągi pociąg-biidż-narty, 
imieziinowe— Kwdetróowe i jakie jesz ­
cze mogą bvć,j|ale żadnego do W ilna  
nie skierują. Był jedcm narciarski, ale 
słabo reklamowany. Czyżby nie wart? 
zm obilizować taki na Ziel. Święta, na 
Piotra i Pawła, zachęcając perspekt *- 
wą ,fcupua za-bezcen w7yrobów  K ila r­
skich? W yc ieczk i do W erek  i Trok. 
zwiedzhnie W ilna, tonącego w ziele- 
rj> i kwieciu, z . je g o  czarownemi o k o ­
licami, to pow inno fcyć zachętą. Jeśli 
ić i ln ian ie  w yw ożą  ty le  p ieniędzy da 
stolicy —  wszak jeżeli 3 t ludzi 
po jechało i wypłaciło px> 12 zł. to 36 
lys. jest n iezłym kapitałem. A tłumy 
były ogromne, ogonek na Mickiewi 
cza stał po kilka godzin. Z pewnością 
dałoby się z bogatej stolicy do ubo­
giego W ilna  ściągnąc też turystów i 
trochę grosza, który z kieszeni p rzy ­
jeżdżających zawsze musi kapnąć do 
miejscow-ych sklepów, restauracvj, 
k iosków z pocztówkami i f. p.
- W iln o  musi się domagać rew izy ly  

z W arszawt Hro.

Sąd rabinach w sprawie 1P0 dolarów.
YV jednym z poprzednich numerów aona- 

slliśmj o klątwie rabinatu w związku z omył 
kewą wjmiar.ą przez piekarza Cwilinga 100 
dolarowego banknotu za 17 zł. na t. zwa­
nej „czarnej fieldzie".

Klątwa nie odniosła oczekiwanego skutku. 
Wezornj upłynął ostatni termin w którym 
osoby coś wiedzące o łosie 100 dolarów1 oraz 
o tajemniczej posiaei szczęśliwego gieidzia- 
rza, miały dostarczyć informacje do rabina­
tu; Dt, rabinatu jednak żadnego zgłoszenia 
nie wpłynęło.

YV związku z tem. w dniu dzisiejszym 
zwołany zostaje Sąd Rabinacki, przed któ­

rym stanie piekarz Cwiling —  jcaen z oohn- 
terów niezwykłej Ł anzakcyji giełdowej. "

Sąd 1 .ablnaeki rozpozna skargę poszko­
dowanej dziewezyny właścicielki ban .no. 
100 dolarowego, która, jak to jaż donosiliś­
my domaga się by Cwiling złożył uro“7.Y.st:l 
pkzysicgę na torę oraz przy czarnych św r 
cach. że banknotu lego nie przywłaszczył.

YM razie jeżeli rabinat postanowi zadoś 
uczynić prośbie poszkodowanej Kotlarówny. 
w dniach najbliższych w jednej z synagog 
miejscowych, odbędzie się eeremonjał skła­
dania tej przysięgi.

SCO zł. lub śmierć.
ZamJeszkały pi*zy ulicy Kijowskiej 14 

Eljasz Szach, rzeźnik z zawodu i właściciel 
kamienicy przy tejże uiicy, uchodzący za 
człowieka bardzo zamożnego, otrzymał przez 
kitka dniami pocztą list anonimowy, który 
całkowicie za/iócil mu spokój.

YY liście tym, pisanym w języku żydow­
skim, autor powiadamia ga, że wie bardzo 
debrze, Iż Szach trudni się potajemnym ubo­
jem bydła na szerszą skalę. Uprzedza więc 
go, że jeżeli nie zioży pod umywalką w przed 
pokoju synagogi, mieszczącej się przy tejże 
ulicy kopertj' z 390 zi. zgładzi go ze świata.

Anonimowy list wywarł na Szachu oraz 
trzech jego d?rt-s4yeli synach —  silne wraże­
nie.

Na odbytej w związku z tem familijnej

naradzie postanowiono zdemaskować oszu­
stów. YY tym też ceiu Szach złożył do koper­
ty kilka papierków i ulokował ją pod umy­
walką w synagodze

jednocześnie Szach oraz trzej jego syno­
wie urządzili w synagodze czaty, ceiem przy 
łapania na gorącym uczynku ich wroga.

Przez, trzy dni i trzy nocy stali naprze 
mian na czaiacli lecz bez skutku, gdyż nikt 
koperty nie zabierał.

Podejrzewając, iż szantażysta dowied zfał 
się o jego planie, niespokojny o swój los 
Szach zgłosił się do policji ze skragą w któ­
rej opowiedział eaią historię

Policja wszczęła dochodzenie celem zde­
maskowania anonimowego szantażysty.

Zakładar, ale ctvbie do Weszem.
Do policji śRdezej zgłosiło się ostatnio 

wiele osób —  mieszkańców Wilna, którzy 
pudii ofiarami spryinego oszusta.

Sposób, którym posługiwał się oszust po­
legał na wynróbowanym kawale „pobiera­
nia kaucyj .

Niedawno w domu nr. 2 przy ulicy Milej 
zamieszkał pewien wytworny pan klćry zu- 
eząi rozgłaszać, że zakłada w YYillnie nowy 
dom bankowy i że właśnie pertraktacje w 
sprawie otwarcia tej „nowej placówki" ukoń 
(.zyt\ się. wobec czego przystępuje obecnie do 
werbowania personelu.

Wiadomość, ii jakiś bankier potrzebuje 
pracowników, totem błyskawicy obiegła ca­

łą dzielnicę. Do „bankiera" zaczęli się bez 
przerwy zgłaszać Kandydaci na posady.

..Bankier" był bardzo wybredny. Dorna 
gał się od kandj-datów złożenia większych 
kaucyj. Znaleźli się i tacy. Leon Tudkiewiez 
za obiecaną posadę złożył 1500 zł., inny zno- 
wuż —  Karol Nanic.wiez 500 zł., Józef Łap 
kilkaset złotych. Lecz posad nie otrzymali. 
Gdy zgłosili się z pretensjami do rzekomego 
bankiera, okazało się, iż zdołał on w czas 
ulotnić się z Wilna.

Poszkodowani zwrócili się do władz po­
licyjnych, które wszczęły dochodzenie. Za 
oszustem rozesłano listy gończe.
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—  Przew idywany przebieg pogody w dnia 
dzisiejszym 29 marea według PIM-a. Po-
chraurno, miejscami deszcze. Ciepło. Umiar­
kowane wiatry zachodnie.

K O Ś C IE L N A
—  Rekółckśje v; kościołach wileńskich. 

W  związku z ćkrus-.-in przedświątecznym we 
wszystkich koltioLuh  wileńskich odbywają 
się rekolekcje parafialne. Odbywają się one 
p<xl bezpośrednim kierownictwem 1 E. Ar- y 
bzstku pa - Met ropoil ity J a-tlb-r z yko w ski ago.

—  Siódmy zjazd Związku zakładow teo­
logicznych. IV  dniach 19— 21 kw ,ntnia odi>c- 
dzie się w W iln ie siódmy zjazd Związku Za 
kładów- Teologicznych w Polsce im. św. .la­
na Kant eg o. Zjazd odbędzie się pod protek­
toratem J. E. K .iędza Arcybiskupa R. Jat 
brzykowskiego.

L  R Z Ę D O W A
—  Wizyta w- maglstracie wojewody Jasz- 

ezołta. W czoraj p, wojewoda Jaszczołt w ; 
zytowai w magistracie prezydenta miasta dr. 
MaJeszewskiego, z którym odbył półgodzin­
ną konferencję.

—  Delegacja żydowska u p. wojewody. 
P. wojewoda wileński p rzyją ł w  dniu 28 b. 
m. na posłuchaniu delegację urządzonego 
dzień przedtem przez społeczeństwo żydow­
skie m Willna meetingu. Przyjęci zostali pp- 
dr, W ygodzki, in i. S-pŁro i redaktor Cyncy- 
natus, którzy doręczyli ,p. W ojew odzie uchwa 
łone na wiecu rezolucje w sprawie prześla­
dowania żydów w Niemczech, z prośbą o 
poinformowanie władz centralnych o tych 
uchwałach.

L IT E H A C K  \
— Dzisiejsza Środa Literacka zawiera re­

ferat p. Mieczysława R. Frenkla, m łodego l i ­
terata, autora powieści „Minuta milczenia* 
a ciekawych rozpraw  literackich, na temat 
be-leti ystytki europejskiej na tle w ielk ie j woj 
ny. Początek o  godz. 8.30 wiecz. \V)stęp dla 
członków bezpłatny, dla gości 1 zł.

S P R A W Y  A K A D E M IC K IE
—  Organizacyjne Zebranie Koła Krajo­

znawczego Shid. U. S. B. —  Dnia 22 hm od ­
było się zebranie organizacyjne Koła K ra |0 
znawczego Stu. U. S. B., Sekcji Akad. Pol. 
T-wa Krajoznawczego. Na zebraniu obecni 
byli, przedstawiciele Kół Naukowych Stud. 
U. S. B. Zagain 'u. A. Krzemień, sekretarz P. 
T. K. w W iln ie, który poinformował zebra­
nych o zadaniach i uprawnieniach członków 
Koła.

Członkom Koła Krajozn. Stud, USB. przy 
sługują zniżki: na kolejach, w schroniskach 
turystycznych P. T  K. oraz przy nabywan.u 
wydawnictw P. T. K.

W ybrany został Komitet Organizacyjny 
w składzie: p. p.: Godziszewski —  prezes,
Zaremba —  wiceprezes Domaniewska —- sek 
rełarz, Giedrojć, Korybutiak, Tomecki, Ży­
lińska —  członkowie zarządu

Z K O L E I
— Zniżka taryfy kolejowej. Z dniem 1 

kwietnia mają nastąpić znaczne zniżki w ko 
lejowej taryfie towarowej. Szczegótlnie znacz­
ne znizlki dotyczyć będa towarów dtobnoA 
ckrwych,

Ż E  Z W IĄ Z K Ó W  I STÓW .
— Zarząd W ll. T-wa Ogrodniczego komu 

irlkuje, ie  w dniu 31 marca hr. o eodz. fi 
odbędzie 6ię miesięczne zebranie w lokalu 
W ileńskiego T-wa Organ, i Kółek Rolniczy,:h 
ul. M ickiewicza 28 ir  1 z ref-'ratem dyi R. 
Krausa „B yliny i ich znaczenie w- ogrodach*’.

Wstęp bezplamny.
W  <truu 2 „w ie ta ia  br. o god2 1 odbędzie 

się Nadzw-yczajne W alne Zebranie Towarzyst 
wa Ogrodzi czego w tymże lokalu rilica Mm 
kiewicza Nr. 28 m. 1).

—  Spółdzielcza Hurtownia Defślicznych 
Kopców i Przemysłowców Chrześcijan .11. 
W  dna i Wojew-Odztwa W ileńskiego zawiada­
mia, że Walut-1 Zgromadzenie Udziało-weoty 
udbedzie się w dn. 2 kwietnia 1933 t. o  godz. 
16 ej w lokalu -przy Ol łazyljańskie Nr. 2.

  Ze Związku Pań Donie W e czwartek
dna 30 hm o godiz. 17 w sali T-wa Kredyto­
wego, Jagiellońska ld p. Barbar W ołodź 
kowu odczyta sprawozdanie z Ogólnego Zjaz 
du Delegatek 7. P. D. w  W arszawie.

W' częśc  II  odbędzie się pokaz sukien i 
okryć wiosennych.

  Apel Zarządu Stow.. Kupców Przemy
M iw rów  Chrześcijan w  W iln ie. W ojewódzki 
Kom itet do Spraw Bezrobocia w  W iln  i orga 
nizuje w  najbliższym czasie loterję państw ) 
wą na rzecz bezrobotnych i w  tym  cel-u  ̂ do 
wszystkeh placówek hnadiowyrh m. M dna 
została rozesłana odezwa z prośbą o ofiar ) 
wanie fantów na loterję. —  Zarząd Stowa­
rzyszenia Kupców i Przem ysłowców Chrze 
ścijan w  Widnie ze sw ;j strony zwraca się

z gorącym apalem do pp. członków o juk- 
najwydtatniejsze .poparcie ak .ji Komitetu.

—  Podziękowanie. Zarząd .Stowarzysze­
nia „Rodziny W ojskowej*' w W iln ie składa 
niniejszem najserdeczniejsze podziękowanie 
,p. Teofili Koroniki-ewiC-zównie, p. Jadwidze 
Krużance, p. \\ yirzykow skiej, p. W inogia- 
dzkiej, p. kpt. Góreckiemu, p. lept. Reszce i 
orkiestrze 6 p. p. L  g. —■ za łaskawy u- 
dział w obchodzie Imienin Marszałka P il­
ski Józefa Piłsudskiego.

—- Zarząd Koła Wileńskiego Związku Ofi 
cerów Rezerwy podaje do wiadomości swych 
członków, ii wykłady z dziedziny W iedzy 
W o jaśkowej odbędą się:

1) Wb środę dnia 29 m a T c a  rb. o godz. 
18 min. 30 p. ktpt. pil. PyUa FYanciszek, p t 
„Szybownictwo".

2j W e środę dnia 3 kwietnia rb., o godz 
18 min. 30 p por. Jakubiańca, p. t. '„Bój pod 
Lidą".

Treningi strzeleckie odbęd ąsię w dniach 
2 i 30 kwietnia rb. —  Ponadto Sekretarjan 
przyjm uje cotłzień zapisy na wzięcie udzia 
tu w  wycdoezce członków Koła na lotnisko w 
PoTubanku. która się odbedgśe w dniu 7 maci 
1933 r.

Z E R K A N IA  I ODCZYTY.
—  Odczyt w Związku Inwalidów Wojen

nye-h R. P. w W iln ie. Dzisiaj t. j. dnia 29 b. 
m. o godz 18 punktualnie w  lokalu Związku 
przy  ul. Ostrobramskiej 27, staraniem Oddz 
Kult. Ośw iatowego przy Okr. Kole Zw. Inw. 
W o j ft. P. w- W iln ie odbędzie się odczyt p. 
Z. Ktaczyńskiego, p. t „Od Jagiellonów da 
Józefa Piłsudskiego".

Ze w'zględu na bardzo aktualny i ciekawy 
tornat odczytu, prosimy o jaknajli-czniejs/e 
przybycie. Wstęp dla członków Związku, ich 
rodzin i wprowadzonych przez nich gości -  
bezpłatny.

S P R A W Y  R ZEM IEŚLN IC ZE
—- Młodzież Rzemieślnicza ku czci Marsz. 

Piłsudskiego. W  dniu 26 marca br. w sat; 
Resursy RzemielśLninzej w W iln ie staraniem 
Zrzeszenia M łodzieży Rzemieślniczej i Pr ie 
inysłowej — . odbyła się uroczysta akadeinja 
ku czci Marszałka Piłsudskiego, ua którą 
b. licznie przybyła m łodzież rzenuednicza i 
przemysłowa. *

Akad-miję , zagaił w krótkich słów i -h pre 
zes Oddz. „Filaretów * kol. Giedryś.

Następnie członek Oddz. mi. Stan.sl.iw -> 
Wyspiańskiego wygłosił dłuższy referat -w. 
którym skreślił całą działalność - Józefa Pił 
sudsluego. V.’ dalszej cz.ęści programu sek-. 
cja dramatyczna Oddz. im. Stanisława Wjr- 
sipiaii .kiego odegrała jednoaktową szluc/kę 
ip. t. ..Polon ja". —  \l części, wokalno —  kon 
certow?j orkiestra Oddz. im. Szymona K om r 
-skiego odegrała wiązankę legjonową, iraz 
szereg utworów' związanych z życiem leg jo - 
nuw. P. OLsewiczówna odśpiewała kilka pio 
seneik popularnych —  powodując na sali en 
tuzjazm i niemilknące oklaski.

Na zakończenie s keja dramatyczna i-dcg 
rała „W ężyk Eeguński".

Akademję zaszczycił swoją obecnością p. 
Dyrektor Izby Rzemieślniczej Kazimier;. Mly 
narczyk, oraz przedstawiciele Zarządu Cen­
tralnego Z M. R. i P. w  osobach p. p. An 
forow icza Antoniego i Rastow.skiej F-dicji.

—  U Rzemieślników. Resursa Rzemieślni­
cza w W iln ie, niniejszem zaprasza rzem-ieśl 
ników ua odczyt p. t. „Hygjena w rzemiośle**, 
który zostanie wygłoszony w dniu 29 b. m. 
o godz 20 w lokalu Resursy (ul. Bakszta 2i 
przez p. dr. Antoniego Żochuwskiego.

*  *  *

Zarząd Oddziału Zi zeszenia Młodzieży 
Rzemieślniczej i Przem ysłowej „V IT A “  ni- 
niejszem zaprasza członków i sympatyków 
na w ieczór artystyczno-litercki, który odbę­
dzie się w  dniu 29 o. m o god/z. 19-ej w  łolka 
Iu Zrzeszenia, przy ud. Jagiellońskiej Nr. 8 
m. 23. WJstęp wplny,

RDŻPJE.
—  Zeznania o dochodzie. 1 maja upływa 

ostatni termin składania zeznań o do­
chodzie. Po tym terminie obrót zostanie usta 
Iouy oodług wymiaru Izby Skarbowej.

—  Egzaminowanie cyklistów. Zarząd W ' 
Jeńskiego T —iwa Cyklistów i Motocykl, za 
wsadami a, że egzaminowanie na prawo jaz­
dy na rnw-erze po mieście, odbywać się bę 
dziu, począwszy od 3 kwietnia r. b. w po­
niedziałki j piątki, w godiz nart. od 17 -ej do 
19-ej, na s-tadjonie Ośrodka W ychowania 1-h 
zycznego na Pióromoncie.

—  Kurs O. P. L. G. W  dniach 31 marca

ó, 7, iu i 12 kwietnia ńb. odbędzie się zorga 
mzow-any staraniem Komitetu W oj. W ileń 
skiego LOPP., dziesięciogodzinny kurs infor 
macyjny O. P. L. G. dila urzędników W ojew i 
dztwa, Starostwa Grodzkiego i Sturodwa 
Pow. W ił. —  Trockitiio.

W ykłady odbywać się będą w wymieni.) 
nych duiacli w W id k ie j -Sali Konferencyjnej 
Urządu W oj. przy ulicy Marji Magdaleny 2 
od godiz. 18 do 20.

TEATR i MUZYKA
—• Teatr V. ielki na Pohulance —  środa 

dnia 29 ma-rca o godz. 8 ssę po raz ostał a  
„O mal nie noc poślubna" z Daczyńskim, N:e 
dźwiecką, Ncubeltein na czele.

—■ Jurro świetna k imedja „Uciekła nu 
przepióreczka" (50 proc. /niikajy lakże p o ra ź  
ostatni.

Dwie najbliższe premjery w Teatrze
na Pohulance. Dwie arcyciekawe sztuki u.irzą 
wkrótce światło prem jerowe w Teatrze na Po 
hulance; — pierwszą z nich będzie, sztuka 
znanego i cenionego autora wil-ńiskiego 1 
LopaJewsaiego „CzerwTona limuzyna", drugą 
świetna, współczesna komedja o nie po«Dol! 
tym humorze A. Słonimskiego „Lekarz bez­
domny*.

Bliższe szczegóły o l-’ j, nezwykle intere­
sującej premjerze —  niebawem.

—  „Czerwona limuzyna*’ —  Łopalewskie 
go, ukaże 6ię już w piątek dnia 31 marca 
o godz. 8 w. i z pewnością zgromadzi tłumy 
dolarowej publiczności, która nauczyła się 
już wysoko cenić Uitora z jego poprzednich 
premjer.

S/.lnka wzbudziła łatwo zrozumiałe zain­
teresowanie. ot też premjera piątkowa ocze 
kiwana jest z. niecierpliwością przez WiJno.

—  Ostatnie przeslstawienie „\V'esołej wtłó 
n-kP. Dziś ulkaże się po cenach zniżonych 
świetna opcr-’ lka Lehara „W esoła wdówka * 
z Elną Gisted w roli tytułowej. W  wykona­
niu tej operetki bierze udział cały z-espół 
artystyczny, zwiększone chóry i zespoły ba­
letowe. „W esoła wdówka" niebawem schodzi 
z re<i> rtuaru, ustępując miejsca w ielk iej rew- 
ji wiosennej. Ceny zniżone.

— i „Pociąg wiosenny**. Pod takim tytu­
łem ujrzymy w piątek najbliższy wielką rew 
ie wiosenną w 20 obrazach w  wykonaniu ca­
łego zespołu arystycznego, z. Elną Gistedt na 
czele. Program składa się z. ostatnich nowo­
ści: piosenek, monologów, skeczów, tańców- i 
ewolucji. Opracowanie reżyserskie i inscem 
zacja K. W yrw iez —  \Vichrowsk'iego. Do po 
szczególnych numerów przygotowano odpo­
wiednie fragmenty dekoracyjne pomysłu J 
Hnwryikiewicza. B ilety już ’ .s'ą do nabyć a 
w kas! - „Lu tn i" od godz. l i  do 9 wiecz.

—  Tmre Ungar wystąpi w- najbliższą sobo­
tę 1 kwielnia r. b. w koncercie sym fonicz­
nym W ileńskiego Tow-arzystwa Fiilharmonicz 
nego w Sali Konserwalorjum (W ielka 471. 
Szczegół^1 v. afiszadh. Przedsprzedaż biletów 
w „Orbisie** —  .fagiełilońs.ka 1.

NOWINKI RADJPWE.
Z HISTOR.Jl I L ITE R ATU R Y.

W  cyklu odcz-ytów dla maturzystów na­
dane zostaną dzisiaj przez cod jo dwie pre­
lekcje: o godz. lfi,20 będzie m ówił prof. 
Henryk Mościcki na temat „Polska ja k ) 
przedmurze chrześcijaństwa**, a następu.e 
o godz. 18,20 prof. Konr.ad Górski oświetli 

postać i twórczość Jana Kasprowicza.

POW IEŚCI POLSKIE.

W  dziale zawsze chętnie słuchanych fd - 
jetonów- literackich w-ygroszone będą d z r ia j 
przed m ikrofonem: pogadanka p. R. M. Fren 
ikla p. t. „Miasto we współczesnej powieści 
polskiej" ze stud ja wileńskiego o goaz. 18,35 
oraz z Warszawy —  fetj 'ton krytyczny Wa 
cława Rogowicza o najnowszych wdawnict- 
wacb powieściowych.

D W A .  R E C I T A L E .

Dzisiaj w  środę o godz. 21-ej wystąpi w 
rtudjo rozgłośni warszawskiej znany ju i do­
brze radljosłuchaczom i ceniony pianista Bo­
lesław W ojtow icz który w  (krótkim recitalu 
wykona utwory Francka, Debussyego i  Ra- 
vela. Następnie o godż. 22-ej usłyszymy ob­
darzoną pięiknym głosem sopranowym śpie­
waczkę p. M Janowską Kopczyńską w pro­
gramie zawierającym  pieśni Mahlera, Straus­
sa i V Grosza

REWJA

Trudności pokonano,
Jak się dowiadujem y zostały trudności

przywozowe, jakie ostatnio dla firm y D;^ A. 
Oetker w Oliwie zainstniały, z dniem 21-go 
marca r. b. całkowicie usunięte, wobec cze 
go wspbmniana firm a podjąć mogła od nowa 
pełną fabrykację znanych i cenionych swy.h 
wyrobów.

Magistrat zatwierdził w yrok Sadu 
dyscyplinarnego na ex-komendant3 Waligórę.

W czora j  na posiedzeniu magistra
ła znalazła się sprawa komendanta 
W aligóry ,  który na skutek ostatnich 
nadużyć w istraży ogn iow e j został po 
stawiony w  stan oskarżenia za brak 
dozoru  i bezplanową gospodarkę. 
W yro k iem  Sądu Dyscyplinarnego ex- 
komendant W aligóra  został, jak v.i.- 
( l im o ,  ze służby wydalony. Oskarżo­
ny  od  w yroku  odwołał się do p rezy ­
denta miasta. Magistrat uo zapozna­
niu się z obszernemi wyjaśnieniami 
osław ionego na naszym gruncie e*

Dźwięk.
K i n o

S a l a  M i e j s k a
ul. O s t r o b r a m s k a  5

D Z I Ś I  N a j  w i ę k s z y  i n a j p i ę k n i e j s z y  p r z e b ó j  se zonu!

NIEP J T R Z E H N A
C E N Y  ba l ko n u  49 g r ., p a r t e r  o d  80 g r

MS TKA TO  MAE MAkSH
w  rol i  t y t u ł o w e j  to  r e z y s e r j a  Henryka K i n g a  

M A TK A  to  m a j n e t y c z n e  i n i e z a p o m i a n e  s ł o w o  
M ATK A t o  g e n j a l n y  f i l m F O Xa . j  

P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o ęt 5 — 7— 9, w  s o b o t ę  i n i e d z i e l ę  od  3-ej

P A K

TeL 5-28

DZIŚi 9 - l e t n l  g e n j a l n y  or>a- ■  »  u j *  i .  1 ^ * e 2*  8*A. w  o t o c z e n i u  n » i z . - r k o m  g x i a z < ł  
l e c , z n a n y  z  f i l m u  „ C 2 £ M P " ,  B  a 9 B  P t  li* i e k r » „ u  R y s z a r d a  D i x a ,  B O R Y S A  

U l u b i e n i e c  W s z y s t k i c h  ^  ^  s 1 "  ® B *  *  K A K L O F F A  w e  i v . - -u ' 7» j ąc .  f l m i e  
ft* l ^  u i § 8  I S .  £  >5 r e z y s e r j i  g e n j o i n e g o  F R S D &  N I B  . O

M d l  j y  w r a  t w ó r c v  f i lmu . U r n - H u i "  ^ A ' )  fJR O -

I I  H  H  1  1 3  g  I I  1 1  G R A M :  O O O g T K l  D f W t E K C W E
w  m  F ° c z . seanas .  o g o *32. 4— 6 — 8 — 10.15

1 I n t f  S  w  s o b o t ę  i wiedz i e  lę od  2-rj

M w l « h .  U n o - T n t r

EBLIOS
M d i k i  98 t«l, f  -26

i

i
/ K G  D Z I ^ !  A r c y d o w c i p n a  k o m e d j a

fiO M EO  i J U L r.lA
w  ro1 s ł ' Z u l a  P o 9 ° r z e l ; i k a « A d o i f  D y m s z a ,  K o n r a d  T o m ,  A n t o n i .

hSfek) F e r t n e r  i i o n i .  R e w e l a c y j n y  sc ena f j usz !  BalŁcon Ą4 P a r t e r  n  1 i
89 gr. na p o z o s t a ł e  od 90 gr. P o c z ą t e k  s e a n s ó w  o g o d z .  4, 6, 8 i 10.20

D ź w ię k .  K in o -T e a t r

H o l l y w o o d
M ic k ie w . 22, teł. 15-28

ESfAi&T. Marlena Dietrich błono v e m j s
8w j * ta ,  * i v n n a  ^  ® Ś w i a t o w e j  rezys . ,  mist rzB J. V O n  S t 6 r n b o r g 8 *  
C u d o w n e  wą p i o s e n k i  ś p i e w a n e  p r z e z  M a r l e n ę  w t r z e c h  j ę z y k a c h .  N A D  P R O G R A M  Atrakcje d Ź W l ^ k O W I

^ D ź w i ę k  K in o -T e a t rSwiotinYlEl
M ic k ie w ic z a  9

C e n y  m i e j s c  na w s z y s t k i e  B c ł n e e  o d  80 gr. DZIŚ! W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m:  1) M o n u m e n t a l n e  a r e r d z i e ł t  Dlit M !  N i e b y w a ł e  n a p i ę c i e  a kc j i !  T a j n i k i  s i e c i  s z p i e g ó w * ,  w c z a s i e  u b i e g ł e j  w o j n y  * N i e m c a m i

r i a i l  W  Zl‘XPai i Patitchcn i Zaczarowany dywan
D ź w ię k .  K in o -T e a t r  1

L li X
M ic k ie w . 11, tel. 15-61 |

C e n y  mlejsu. .1 *  w s z y s t k i e  ! « o r e  D S a * a a M l * % H m  J .  JE H  1 u d z i a ł ,  n a j w i ę k s i ,  b a r y t o n a  świataPICSBWTZ ffOr Lawrencb  T l bet t
R o l ę  k o m i c z n ą  o d t w a r z a t ą  u l u b i e ń c y  F L I P  1 F L A P -  Z u p e ł n i e  n o w a  k o p j a ,  c a i k o w .  w y k o n a n a  w  ko l o r ,  naturaln.

Kejestf Handlowy.
Do Rejestru Handlowego, Dział B, Sadu 
Okręgowego w  Wilnie wciągnięto nastę­

pujące w p isy :
W  dniu 19.XII 1932 r.

' 579. I. Firma; Kinn ,Rewja“ , Zespół Artystów- dla 
eksploafac|i Sali Miejskiej w Walnie. Spółka z ograni 
czoną odpowiedzialnością w W iln ie". 1’rowadzeirc 
przedsiębiorstwa kinowy,rewjowo-ttealralnego. Siedzi­
ba w Wilnie, ul. Ostrobramska 5. Kapitał zakładowy 
10.000 złotych podznelony na 400 udziałów po 25 złoi. 
każdy całkowicie w- gotow iżnie wpłacony. Zarząd spół 
ki stanowią zam. w W itnic: Mieczysław Szpakiewwz 
przy ul. Słowackiego 17, Stanisław Plcss-Janowski 
przy ul. Wileńskiej 14 i Bronisław Gloksin-Borski przy 
ul. W . Pohulanka 11. Wszelkie umowy, zobowiązania, 
weksle, czeki, pełnomocnictwa, akty notarjalne i wszęL’ 
kie dokumenty, dotyczące zobowiązań podpisuje w 
imieniu spółki przynajmniej dwóch członków zarządu 
lub jeden członek zarządu i upoważniony przez wszyst­
kich trzech członków zarządu pełnomocnik. Spółka ż o- 
graniczoną odpowiedzialnością zawarta na mocy aktu, 
zeznanego j.rzed Aleksandrem Rożnowskim, notarju 
szem w W iln ie v dniu 2 grudnia 1932 r. za Nr. 4309 
na czas nieokreślony. 256/l'ł

W  dniu 3X11. 1932 r.
58‘2. I. l irma: „Tekw il —  Sjjółka z ograniczoną 
cdzialnością . iProwadzenio .przedsiębiorstw hł

Z A R Z Ą D

m  i.  i
o g ł a sz a ,  i e  w  dn iu  30**go k w i e t n i a  1933 r. o g o dz .  5*ej  p o  p o ł .  w  l oka lu  Z a r z ą d u  
w  W i l n i e  p r z y  ul .  W .  P o h u l a n k a  15— 15, o d b ę d z i e  s ię  Z W y C Z 2 j n e  W a l n e  Z g r O "  
m a d z e n i e  a k c j o n a r j u s z d w  z  na s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :  1) z a g a j e n i e
i w y b ó r  p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  2)  s p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  i K o m i s j i  R e w i z y j n e j ,  
3)  z a t w i e r d z e n i e  b i l ansu i rachunku strat  i  z y s k ó w  za  1932 r ok ,  4)  w y b o r y  Z a ­
r ządu o r a z  K o m i s j i  R e w i z y j n e j ,  5)  w o l n e  w n i o s k i .

Komitet Ndflzorczy T -w a  Kredytowego m. Wilna
z a p r a s z a  pp .  P e ł n o m o c n i k ó w  T o w a r z y s t w a  na D o r O C Z n e  Z g r O F U a d z e n ł e ,  k t ó r e  
o d b ę d z i e  się w  s obo t ę ,  dnia  29 k w i e t n i a  1933 roku,  o g o d z .  6-e j  p o  po ł .  w  lokale  
T o w a r z y s t w a  p r z y  ul. J a g i e l l o ń s k i e j  Nr .  14 z n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m  
1) z a g a j e n i e  i w y b ó r  p r z e w o d n i c z ą c e g o ;  2)  b i l ans  o r az  s p r a w o z d a n i e  Z a r z ą d u  
K o m i t e t u  N a d z o r c z e g o  i K o m i s j i  R e w i z y j n e j ;  3)  s pr aw a uży c i a  n a d w y ż k i  b i l a n ­
s o w e j ;  4)  p r e l i m i n a r z  w p ł y w ó w  i w y d a t k ó w  na rok  1933; 5 1 p p i a w a  o b n i ż c n i i
o p r o c e n t o w a n i a  i p r z e d ł u ż e n i a  o k r e s ó w  u m o i z e n i *  8 %  p o ż y c z e k  i l i s t ó w  z a s t a w ­
n ych ;  6 )  s p r a w a  k o n w e r s j i  z a l e g ł y c h  n a l e ż n o ś c i  i i n ny c h  ulg  dla c z ł o n k ó w  T  wa ;  
7 )  s p r a w a  w z n o w i e n i a  d z i a ł a l n o ś c i  e m i s y j n e j  T o w a r z y s t w a ;  8 z a t w i e r d z e n i e  w y ­
kazu c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  i ustal eń e d a t y  z w o ł a n i a  Z e b r a ń  W y b o r c z y c h  c a ­
l e m  w y b o m  P e ł n o m o c n i k ó w  T o w a r z y s t w a  ł§ 67 statutu) ;  9 w y b ó r  na mi e j sce  
u s t ę p u j ą c y c h  c z ł o n k a  Z a r z ą d u  i z a s t ę p c y ;  10) w y b ó r  na m i e j s c e  u s t ępu ją ch  P r e .  
z e s a  i j e d n e g o  c z ł o n k a  K o m i t e t u  N a d z o r c z e g o  or az  j e d n e g o  z a s t ę p c y ;  11) w y b ó r  
K o m i s j i  S z a c u n k o w e j  i R e w i z y j n e j ;  1?) w o l n e  w n i o s k i

U  W A G  A l  Z g r o m a d z e n i e  b ę d z i e  p r a w o m o c n e  b e z  w z g l ę d u  na  i l o ś ć  o b e c -  
ny ch  na n i e m  P e ł n o m o c n i k ó w  f §  74 s tatutu) .

powj 
dl owo —

komendanta postanowił wyrok Sąd i 
Dyscyplinarnego zatw ierdzić z p rzy ­
znaniem p. W a ligórze  prawa do za­
opatrzenia emerytalnego w 30 procea 
tach,

W  związku z o.stat&eznein usunie 
ciem p. W aligóry , dow iadujem y się, 
że w najbliższych już dniach ma być 
rozstrzygnięta sprawa jego następc 
W  kołach blisko stojących samorządu 
kursują pogłoski iż komendantem 
straży ogn iowej ma zostać b. zastępca 
starosty grodzk iego płk Iwo-Giżyck .

od
.przedsiębiorstw ha»i> 

przeinyisłowyich w  dziedzinie produkcji i 
handlu tekiurą. Siedzilba w  W iln ie, ul. W ileńska 14. 
Przedsiębiorstw), istnieje od I stycznia 1933 r. Kapitał 
zakiadowy 12600 łotych podzielony na 126 udziałów f 
po 0 złotych Kt ..dy całkowicie wpła-t.-ony. Zarżą ! i 
tyłaiKiwią zam. w  Wiilnie: W łodzim ierz Bi-decki przv i 
u licy Micikiewcza 22, Dawid Bunmiow oz pżzY ui. 1 
Slow aekiegs l i ,  Józef F .edorow icz przy ul. Zyf-mun- 
towakiej 6, Ma rysław Bohdanowicz orzy ul. Doiir- 
nikańćik.„j 1 i Jakób bzeskin przy  ulicy Mickiewicza 
43. W szelkiego rodzaju zobowiązania, wetksle, czek1, 
nmow- i  -nełnomoictmictwa w  imieniu spółki podpisu­
ją pod stemplem firm owym  trzej zarządcy lub ich 
pełnomocnicy przyczem Iwa podpisy winny bvć z 
„rupy udziałowców —  Bohdanowicz' . Bieleckiego i 
Fiedorowicza lluib ich pełnomocnurów. Koresponden­
c ję  niezawtetającą zobowiązania podpisuje każdy 
członek zarządu. Spółka z ogT. odpow., zawarta na 
m ocy aktu zaznanego przed Nołacjuszem Janem Buy- 
ko w  Wiillnie dńia 16 gruidnia 1932 r. pod Nr. 3890 „a 
czas nieokreślony. 257/VI

W dniu 24.1. 1933 r
585.1. Firma; ,>Spólka Autobusowa W iln o— Mej- 

szagoła Spółka 7. ograniczoną odpowiedzialnością". 
Utrz^ńnywanie pozamiejski ‘j kontunikacji autobuso­
wej na szlaku Wżłno—iM jszagoła. Siedziba w  W iln ie 
u!!. Mick iewirza 11 in, 9. Przedsiębiorstwo istnieje otl 
1 stycznia 1933 r. Kapitał zakładowy 2.100 złotych po- 
dzielony na 21 udziałów po 100 złotych każdy całko­
wicie wjpł u-.ony. Zarząd stanowią: Zygmunt W o łe jk f, 
zam w W ilnie, zauł Oranżeryjny 3 m. 8. Helena Gi­
lu zam. w Mejszagole, pow. W ileńsko-Trockies .
i Fryderyk Sa.lelis, tam. w Mejszagole pow. W il.-Troc. 
Wszystkie akty umowy weksle, indosy, czeiki pleni­
potencje i wszelkiego rodzaju zobowiązania winny 
być podpisywane przez dwóch członków zarzadu pod 
slemiplem firm owyn pokwitowania z odbioru pie­
niędzy korespondencji zwykłej poleconej .przesyłrk 
pocztowych i kolejowych oraz wszećlkich innych na 
leżności może podpisywać pod stemplem firm owym  
kardy członek zarządu. Spółka z ograniczona odpo­
wiedzialnością zawarta na moo\ aktu zeznanego w 
dn 16.Y'I. 1932 r. pod Nr. 1844 przed Władysławem 
Strzałko, Notarjuszem w Widnie j zawarta na czas 
nieograniczony. 202/Vl.

W dniu 13.L 1933 r.
584.1. Firma: „Kolon ja —  Spółka z ograniczoną 

odpowiedzialnością". Skład "naterjałów "leśnych bi 
dowlanych i- opałowych. -Siedziba w  W iln ie, Kolonj- 
Wi-leńska przy zbiegu -ulic Krętnej i Dolnej Nr. 2 —27 
Fr/edsiębiorslwo istnieje od 2 stycznia 1933 r. Kapi­
tał zakładowy '2.000 złotych pndzi dony na 20 udziałów

po 100 zł. każdy całkowicie wpłacony. Zarząd spółki 
stanowią: Maks Giermajz-e za-m. w W iln ie, ul. Św. F i­
lipa 4 i Ahram Gie-rniajze zam. w Wiilnie, ul. M ickie­
wicza 39. W szelkie urnowy, wcksile, czeki, zobowią­
zania, pełnomocnictwa i akty w-inny być w im.en u 
spółki podpisywane pod sl inplem firm owym  przez 
obu zarządców. Korespondencję niezawierającą zebo 
wiązań oraz pokwitowania z odbioru dla spółki wszel­
kich należności, korespondencji zwykłej polęc-oncj 
pieniędzy i  przekazów, posyłek i t.p. podpisuje-, j-ńłoi 
zarządca. Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
zawarta na mocy aktu zezfianego dnia 2 stycznia 
1933 -r. jazd Nr 8 przed Juljanem Marcelim Korsa­
kiem, Nolarjuszein w Wilnie, ua czas nieograniezenv.

262/YI.

Ksiąika to najlepszy przyjaciel czło­
wieka, bo ma świadczy wiele dob rodzie i  stw, 
a nie wymaga wzaiemności.

I. S. M ILL .

Biblioteka Nowości
W i l n o ,  u l .  J a g i e l l o ń s k a  16, m .  9

z a o p a t r z o n a  w  z n a c z n y  d o b ó r  O s t a t n i c h  HO- 
W O S c l  i d z i e ł  k l a s y c zn y ch .

C z y n n a  o d  g o dz .  11 do  18-ej .  W a r u n k i  do s t ę pn e .  

K a ż d y  c z y t e l n i k  o t r z y m u j e ,  j a k o  p re mJ U l T l ,  
ł a d n i e  o p r a w i o n ą  ks iążkę .

Dr CNSBFRC
choroby skorńc, w e n *  
ryc in ę  f m ocioptolow*

W '> e ń s k a  3  t*i. 567
od godz. 8- -1 1 4— 8.

Dl BlanoKtcz
C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  

skórne  i m o c z o p ł c i o w e .

ul. Wielka Nr. 21,
td. 9-21, od 9—1 i 3—8 

V .  Z. P. 29.

D O K T O R
Janina

PIOTW-JORCZEOWfl
Ordynator Sz p i t a l a  S a w i c z  
s h o r o b y  skórne ,  w e n e r y ­

c z n e  i m o c z o p ł c i o w e  
p r z e p r o w a d z i ł a  się

W i l e ń s k a  34, 11 piętro 
P r z y j m u j e  o d  5— 7 w i e c z .

Akuszerka

p r z y j m u j e  o d  9 do  7 w i e c z .  
u l i ca  K a s z t a n o w a  7, m. 5. 

W .  Z .  P .  Nr .  69

Akuszerka
Śmiałowska

przeprowadziła slą
na ul. O rze sz k o w e j  3— 12 

( róg  M ic k ie w ic z a )  
tamże gabinet kosm etycz­
ny, usuw a  zmarszczki,  bro-. 
dawki,  kurza^ki 1 wągry.
W .  Z .  P.  48.  832Ż

Zg u b i o n y  w e k s e l  z  w y ­
s t a w i e n i a  E f r os in y  

F i e t r o w e j ,  p ł a t n y  24.Vl l .  
1933 r. w  W i l n i e  p r z y  ul.
M i c k i e w i c z e  10 na sumę 
100 zi* —  u n i e w a ż n i a  się

S I E L A W K I  w ę d z o n e ,
skrzynk i  p o  2 J/ 2  k i l o  net ta  
2.75 zł .  p r zy  o d b i o r z e  3 
Rkrsvnek p o  2-20 c z y l i  
3 skr zy nk i  6.50 z ł  Ś w i e ż y  
łosoś sztuki  o d  5 k i l o —  
c e n a  za  V* k i lo  2.50 z ł .  
z w s z e l k i e m i  o p ł a t a m i  
p o c z t o w y m i  na m i e j s c e  
o d b i o r u .  P o  u p r z e d n i e m  
p r z e k a z a n i u  g o t ó w k i  na

P.  k\ O.  Nr .  202.589
u d z i e l a m  50/q rabatu.  

W y s y ł a  t o w s r  c o d z i e n n i e  
ś w i e ż y

M* M f e l c u s z n y ,  Hel.

K U P I Ę
folwark onoło 100 bp 
hlislko s z os y  ew.  stacji 
kolejowej. Zgłoszeni.0 t  
p o d a n i e m  warunków do 
administracji pod „fo l­

wark**.

Nauczycielka
z W arszawy poszukuje po 
sady do dzieoi w wieku od 
3— 12 z nauczaniem. Ofer­
ty do Administracji „Kur- 
jera W ileńskiego" pod na u 

czycieśke.

Udziela lekcyj
z  w * 7 y s t k  c b  p r z e d ­

m i o t ó w  d o  k l a » >  6  e j  

w łą c z n ie , m o g ę  h y ć  
t e ż  p o m o c ą  w  n a u ­

k a c h  w  r o k u  s z k o l ­

n y m ,  zt* m i n i m a l n ą ,  

c e n ę .  Z g ł o s z e n i * ,  p i o -  

s z ę  k i e r o w a ć  d o  A d ­

m i n i s t r a c j i  „ K  W i l . “  

p o d  „ U d z i e l a m *

i B i i i i
p o s z u k u j e  p o s a d y  

O ierty d o  ^ \ d m i n i s t r .  

„  K u r j e r a  W i l e ń u k  1 

p o d  „ R t e l e g r ” .

S T .  A. W O T O W S K I .
50 r.hodżnn !

Z Ł O T O  Y Ł O S f  S F IH K S .
Powieść współczesna.

—  Gzy pani zadowolona? — za­
pytał, powstając z za biureczka.

.—  Najzupełn ie j! —  odrzekła i zło 
zyw szy  papier we czworo, podała Tur 
skiemu, co nie uszło uwagi Górala- 
Trauba —  T jlko .. .

—  T y lk o?  —  powtórzy ł,  nie. w ie ­
dząc, o co je j chodzi.

Pow iod ła  wzrok iem  po obecnych. 
Po Karolaku i France. Słali oni spo 
kojnie pośrodku salonu, obserwując 
w  milczeniu tę scenę. O lbrzym  nfiiflJ 
znów swój poprzedni dobrodusznv 
wyraz i rzek tb jś  z zadowolen iem  śle­
dził całkowite pognębienie „barona

—  T y lk o — dokończyła— nie wiem, 
czy wszystko zostało załatwione? Ta 
i m ój małżonek — - znow  silnie zaak­
centowała ten ąt\łuł" —  me n*mnv 
do pana pretensji! Ale. pozostaje pan 
Karo lak i pani KowaToowra... Nie

—  Ghodżmy! —  szepnęła brank i, 
wiem. czy -tak łatwo wypuszczą pana. 
Może pani Kowałcowa zechce pan . 
oskarżyć o śmierć męża, jeśli nie bę­
dzie się obawiała niektórych „drast-y- 
cznych ’1 m om entów  tej sprawy... A 
pan Karo lak o przywłaszczenie p*c- 
mędzy... Ale, to już m n ie 'n ic  mc ub 
chodzi... I radabym bardzo była, gdy 
by te porachunki odbyły się nie u 
innie, a gdzie indziej...

Pogardzała niemi. Pogardzała i tą

trącając wuja w rannę.
Nic tu po nas...

Z opuszczoną głową, nie śmiąc rę ­
ki wyciągnąć do Kiry, opuszczała sa 
łon. Za nią podążał powoli olbrzymi. 
Lecz przy  progu się zatrzymał.

Do widzenia panienko! —  na­
gle wyrzek ł dz iwnie serdecznie spo 
/Terając na Kirę. —  Do w idzenia! 
I niech cię Bóg błogosławi! A  kocham 
cię tak za to, żeś podobna do mojej 
nieboszczki córki!

Ostatni wyśliznął się Traub me 
obdarzywszy ani K iry, ani Turskiego 
spojrzeniem. N iczem lis, do którego 
jam y podłożono o.meiń. .Minę miał 
i ,adką . W iedzia i, że na ulicy o cze ­
kuje go nowa rozpraw a.

Jak się odbyła łą rozm owa i i ije
Franką, która uległością i skruchą kosztowała fa łszywego 7 rauba - • mc
starała się zatrzeć stare grzechy —  
aie w- oczach Kiry była tylko wspó l­
niczką przestępcy. Pogardzała i tym. 
w  gruncie n ieszczęśliwym, o lbrzym em 
Karolakiem, bo choc durskiemu nie 
uczynił żadnej krzywdy, a na nią spo 
zierał z pokorą bezdomnego psa, —  
i jego ręce splamiła krew  ludzka.

wiadomo. P o  upływie jednak kilku 
t.ni znikł całkow icie  Jz W arszawy; o 
dtsławszy poprzednio weksle Kir/„.

Gdy pozostali sami w salonie, na 
chwilę zapadło milczenie. --

Wreszcie, Turski p ierwszy odezwM 
się do K iry :

Kiro! —  rzekł, podchodząc b> 
iSiej. —  Spełniłem moje zadani!?! -I * 
.Meś wolna i nic ci nie zagraża !-Pozwól 
nr się oddalić!

W yciągnęła na pożegnanie rękę.
Kira miała teraz fig larną minkę. 

Podała mu swą rączkę, lecz umyślnie 
- przecilużyła uscisk.

Nie! —  odparła. —  N ie potom 
i ię  wyciągnęła z łap w arja ta^żebyś  
miał mi uciekać!-Jesteś moim mężJM 

A i nim pozoslajiiesz!
—  Najdroższa! -  wykrzyknął .v 

poryw ie  radości. Czy aby nie ża r­
tujesz?

Poczęta się gwałtownie  śmiać.
Pamiętasz wciąż poprzednią 

Krysię i je j  ,,kawra iy ‘ ‘ ? Dawna Krysia 
umarta bezpowrotnie! Chyba pojąłe-* 
wszystko?

Pojąłem... pojąłem... —  Szep 
tał. I o i le j la w n ie j  kochałem K r y ­
się, teraz po stokroć wolę Kirę!

—  W olisz  nawet m o je  prawdziw-* 
im ię9

Tak... Choć zresztą... Kobiela 
tern więcej jest kochana, im bardzm.i 
jest tajemnicza!

-  .Może' Ale ja nie zamierzam na 
przyszłość otaczać się tajemniczością! 
Jestem zwykłą kobietą, która lubi 
spokój i daniowej ognisko! A teraz 
choć ze mną - pociągnęła go za ra 
mię.

Dokąd?
—  Dokąd? Do dziadka! Przecież 

muszę cię przedstawić dziadkowi!

Turski nie wiele rozumiał, alt po 
bornie podążył za Kirą.

Ta  przebiegła szereg poko jów  i za ­
stukała do "abinetu starego księcia 
Ostrogskiego.

—  Dziadku! oświadczyła wcho­
dząc i wciągając praw ie za sobą Tu.

^-sbiego. —  Przyszłam ci przedstawić 
męża! ’ e narzeczonego, a męża! Jest 
nim' Stefan Turski.

Dobrze, żę tego dnia starą ks ią t ;  
byt św ią tkow o  ospały. N ie wiele ro ­
zumiał, co się dokoła niego działo i 
r ie posłyszał dram alycznej sceny, któ 
ca niedawno miała miejsce w  salonie. 
Zamiast w ięc cisnąć w  Kirę książkę, 
która spoczywała na jego kolanach, 

_co może uczyniłby w innym w ypadku

za podobne ,,oświadczenie" i nazwać 
ją wayjatką. burknął:

Znów m ęża9 Po  narzeczonym  
mąż? .Spodziewałem się tego! I czemu 
do i>okoju wpadasz bez zapukania? 
Jeslem zmęczony i senny... Jutro t*t 
sprawę rozważę...

I podczas, gdy  Kira składała przed 
nim najpiękniejszy ,,dyg“ , a Turski 
oszołomiony kłaniał się głęboko, Ost- 
rogski zapadł w swą zwykłą  drzemkę, 
a tylko jego wargi mamrotały niew-y- 
raźn.ier-

—- Turski? Co za Turski? Zdaj? 
su* że porządne nazw isko? ' Któryś 
'lurski był znanym biskupem za Sta­
nisława Augusta... Zawsze w o lę  go., 
niż nie figurującego w- żadnym her­
barzu Trauba...

—  Idziemy,! *— zadecydowała Ki 
ta, na palcach opuszczając gabin.,1 
i cicho zamykając drzwi. —  F o rm a l­
ność została załatwiona . a przy 
dziadku... całować się nie ivyada.

t pierwsza wyciągnęła do męża 
swe raimona.

( K o n i e c ) .

\ W ydawnictwo „K arjer W ileński44 S-ka z ogr. odp. Drukarnia „ZN IC Z4*, W ilno. Biskupia 4, teł. 3-40 Redaktor odoowiedzialny W itold Kiszkis,


